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MAŁY PŁOCK W OBIEKTYWIE FOTOREPORTERA
Wróćmy jeszcze na chwilę do szkoły w Małym Płock u. Spójrzmy na uchwycony przez reportera akt dekoro­

wania — przez ministra oświaty i wychowania, Józefa Tejchmę araz prezesa ZG ZNP Bolesława Grzesia — 
zasłużonych nauczycieli. Rzućmy okiem na gmach szkoły i na jej uczniów. Przypatrzmy się jednemu ze wspa­
niale wyposażonych mieszkań nauczycielskich. zajęcia: cz. otoki
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KRAJ

KAMPANIA
SPRAWOZDAWCZO
-WYBORCZA PZPR

Mam oto przed sobą list czytel­
nika, członka partii. Pisze w nim 
między innymi: „Wkrótce odbędzie 
się zebranie sprawozdawczo-wybor­
cze naszej szkolnej organizacji par­
tyjnej. Chcialbym, aby to zebranie 
było owocne. W uchwale VII Zjazdu 
PZPR czytamy między innymi: 
^Członkostwo partii zobowiązuje do 
ideowośd, przodowania w pracy, wy­
sokiej dyscypliny, wrażliwości spo­
łecznej, do właściwej postawy w ro­
dzinie i w stosunkach z ludźmi, do 
stałej troski o krzewienie ideałów 
socjalizmu i kształtowanie oby­
watelskich, patriotycznych postaw u 
dzieci (...)«. Gdy zastanawiam się 
nad tymi słusznymi sformułowania­
mi, dochodzę do wniosku, jak wie­
le nam jeszcze brakuje hartu i od­
wagi w naszej codziennej szkolnej 
pracy. Ileż to razy przechodzimy 
obojętnie obok spraw i problemów, 
które wymagają rozwiązania, zmian, 
innego podejścia do szkolnej rze­
czywistości, do uchwał i planów, któ­
re często tworzy się tylko po tp, aże­
by były... Chcialbym, alby właśnie to 
najbliższe zebranie członków naszej 
organizacji partyjnej obfitowało w 
twórcze, śmiałe i odważne wypowie­
dzi, które byłyby potem podstawą do 
naszej pracy jako szkolnej organiza­
cji. Tylko, czy tak właśnie się sta­
nie?”.

Czytelnik nie postawi? kropki nad 
.,i”. A powinien i Tb przecież i od 
niego zależy, jak będzie wyglądała 
w tej kolejnej kadencji praca jego 
podstawowej organizacji. A powin­
na to być praca dobra, wszechstron­
na, obejmująca całokształt zagad­
nień życia szkoły jako placówki 
■oświatowo-wychowawczej, na której 
spoczywa obowiązek wychowywania 
uczniów na łudzi mądrych, wrażli­
wych, aktywnych.

Na zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych, w których weźmie udział 
ponad 3 miliony członków i kandy­
datów PZPR, będziemy oceniać pra­
cę naszych egzekutyw, grup i pod­
stawowych organizacji partyjnych. 
Będziemy mówili o tym, czego do­
konaliśmy jako członkowie partii. ' 

" Będziemy wytyczać kierunki dalsze­
go działania naszych' organizacji w 
sferze pracy ideowo-wychowawczej. 
politycznej, szkoleniowej i orga- 
ganizatansfciej.

Dla nas, partyjnych nauczycieli i 
wychowawców — skupionych i dzia­
łających w szkolnych POP — roz­
poczynająca się partyjna debata sta­
nowić będzie między innymi szerokie 
forum wymiany poglądów, myśli i 
refleksji na najbardziej węzłowe 
problemy naszej oświaty. I naszej 
szkoły! Tej. w której spędzamy co- | 
dziennie długie godziny, w której i 
spędzimy połowę naszego życia. Czy 
dobrze się w niej pracuje? Czy szkol­
na organizacja pracy sprzyja twór­
czej atmosferze, tak niezbędnej w 
osiąganiu coraz to lepszych wyni­
ków dydaktyczno-wychowawczych?

Oczywiście, szkolna podstawowa 
organizacja partyjna spełnia na swo­
im terenie funkcje wielorakie. Dó 
najważniejszych należy jednak pro­
wadzenie pracy ideologicznej we­
wnątrz własnych szeregów i wśród 
bezpartyjnych, utrzymywanie wyso­
kiego tętna życia szkoły, kształtowa­
nie socjalistycznych stosunków w 
gronie pedagogicznym, opartych na 
wzajemnym zaufaniu, pomocy, życz- I 
liwości i sprawiedliwości. Tak po- I 

| winno być. Czy jest? Ważnym zada- | 
| niem szkolnej POP jest sprawiedli- | 
| wa obektywna ocena współtowa- ! 

rzyszy i współkolegów, dbanie o to, i 
| aby słowa zawsze były zgodne z czy- I 
d nami.
| „Podstawowym kryterium oceny 
i; postaw — stwierdził na IX Plenum 
| KC PZPR, tow. Edward Gierek — 
i jest zgodność słów i czynów. Zgod­
ni ność nie deklaratywna, lecz urzeczy- 
fe wistniana na co dzień, w pracy i w 
I życiu osobistym”.
| We wszystkich grupach partyj- 
| nych i podstawowych organizacjach, 

a następnie gminnych, miejisko-
| -gminnych, dzielnicowych i woje- 
I wodzikach organizacjach partyjnych, 
| odbywają się — bądź odbywać się 
s będą wkrótce — zebrania sprawo- 
| zdawczo-wyborcze. Prawie co drugi 
| nauczyciel będzie w nich uczesni- 
| czyi. Wnioski, kóre podjęte zostaną 
I na tych zebraniach, będą realizowa- 
H ne w codziennym życiu szkolnym, 
Jj szkolnej organizacji partyjnej. Cho- 
| dzn o to, żeby je dobrze, wszech- 
I stronnie realizować.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

Jednym s kłopotów od lat trapiących 
dyrektorów szkół i zakłócających har­
monogram szkolnych zajęć jest absen­
cja chorobowa nauczycieli. I ta krót­
sza, trwająca kilka, i ta dłuższa, prze­
ciągająca się nieraz dwa, trzy miesią­
ce. a bywa że i dłużej.

Wysokie, i — jak wynika z badań 
zasygnalizowanych na Sejmowej Komi­
sji Oświaty w czerwcu br. — narasta­
jące wskaźniki absencji nauczycieli ma­
ją niewątpliwie złożone przyczyny.

Faktem jest jednak, że narastające 
ilości opuszczonych dni pracy są wy­
padkową pogarszającego się z roku na 
rok stanu zdrowia kadry nauczyciel­
skiej. Bo jeśli według danych przed­
stawionych na tejże Komisji Sejmowej 
wskaźnik absencji kształtuje się w nie­
których województwach na poziomie 
25—40 proc., jeśli sondaże dokonane w 
szkołach ujawniły przypadki opuszcze­
nia przez poszczególnych nauczycieli od 
64 dp... 220 dni pracy — to nie możemy 
już. mówić o braku dyscypliny czy li­
beralizmie lekarzy.

Przeciwnie wydaje się, że problem 
stanu zdrowia kadry pedagogicznej 
urósł do rozmiarów, które zmuszają do 
przeprowadzenia analizy zagadnienia i 
podjęcia radykalnych środków zarad­
czych. Bo działania, jakie do tej pory 
podejmuje się w tym zakresie, są da­
leko niewystarczające a częstokroć 
wręez pozbawione logiki.

Jakże bowiem często zdarza się, iż 
służba zdrowia z pełnym uzasadnieniem 
— kieruje nauczyciela na kilkumie­
sięczny urlop zdrowotny, nie podejmu­
jąc żadnych kroków, aby okres ten wy­
korzystany został na leczenie. Nauczy­
ciel, czy nauczycielka, otrzymawszy 
urlop dla poratowania zdrowia po pro­
stu pozostaje w domu i... albo w tym

NASZYM ZDANIEM
TO NIE

PRYWATNA
SPRAWA

czasie kontynuuje studia, starając się 
zaliczyć możliwie najwięcej egzaminów 
czy kolokwiów, albo w zdwojony spo­
sób nadrabia, zaległości w gospodar­
stwie domowym.

Tymczasem zdrowie nauczyciela nie 
jest jego prywatną sprawą. Jest sprawą 
zarówno pracodawcy, związku zawodo­
wego, jak i służby medycznej, którą po­
wołano przecież dla szeroko pojętej 
opieki nad stanem zdrowia społeczeń­
stwa. I dla wszystkich tych instytucji 
i organizacji powinno być oczywiste, iż 
skierowanie nauczyciela na urlop zdro­
wotny jest jednoznaczne ze Skierowa­
niem go na leczenie.

Podobnie jak oczywiste być powinno 
dążenie do stworzenia we wszystkich 
miastach wojewódzkich nauczyciel­
skich przychodni lekarskich, ukierunko­
wanych na specyficzne choroby zawo­
dowe tej grupy zawodowej. Każda bo­
wiem godzina spędzona przez nauczy­
ciela na wyczekiwaniu w przychodni 
rejonowej to strata, którą pojginożyć 
trzeba przez trzydzieści i więcej go­
dzin straconych w tym samym czasie

przez uczniów. Godzin, których nadro­
bić się nie da.

I tu dochodzimy do drugiej strony 
„chorobowego” medalu, a więc strat, ja­
kie w wyniku nieobecności nauczyciela 
ponoszą uczniowie. A jak przebiega pra­
ca w szkole, w której brak kilku na­
uczycieli, lub gdy nieobecność choćby, 
jednego z nich przeciąga się na tygod­
nie? Wydaje się, że nie ma potrzeby 
tego wyjaśniać. Każdy zna to aż nad­
to dobrze z autopsji. Znają to również 
wizytatorzy i kuratorzy, zdaje sobie z 
tego sprawę i resort. Tylko co z tego. 
Sama znajomość stanu rzeczy proble­
mu nie rozwiąże.

Naszym zdaniem czas podjąć zdecy­
dowane środki zaradcze, tym bardziej, 
że programy nauczania z roku na rok 
stają się trudniejsze, że rozpoczęliśmy 
wdrażanie dziesięciolatki, co do której 
wiadomo, iż jej powodzenie uzależnio­
ne jest od'.systematycznej, rytmicznej i 
intensywnej pracy.

W Sejmowej Komisji Oświaty postu­
lowano, aby przy każdym KOS, przy 
każdym inspektoracie oświaty, czy przy 
każdej zbiorczej szkole gminnej stwo­
rzyć interwencyjną rezerwę nauczy­
cieli-emerytów gotowych do podejmo­
wania zastępstw w przypadkach dłuż­
szych nieobecności nauczycieli.

W sytuacji, kiedy pedagodzy przecho­
dzą na emeryturę w wieku 55—60 lat, 
a więc w wieku częstokroć pełnej jesz­
cze sprawności zawodowej, chętnych 
do podjęcia się tej pracy bez wątpie­
nia nie zabraknie. A jeśli pociągnęło­
by to za sobą pewne koszty, to na pew­
no niewspółmiernie niższe, niż nie da­
jące się niemal przeliczyć straty, jakie 
w wyniku absencji pedagotów każdego 
dnia ponosi setki, jeśli nie tysiące na­
szych uczniów.

ZŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

9 W lipcu odbyło się w Mo­
skwie posiedzenie Rady Wy­
konawczej Światowej Federa­
cji Pracowników Nauki. Te­
matem obrad była ocena pra- 

| cy stałych komitetów Federa­
cji oraz stanu przygotowań do 
XIII Zgromadzenia Ogólnego 
SFPN, jakie odbędzie się w ro- 

■ ku przyszłym.
Rada Wykonawcza Federacji 

wyraziła poparcie dla podpisa­
nego układu SALT II i wysto­
sowała apel do pracowników 
naukowych ZSRR i USA o 
wspieranie wszystkich działań 
mających na celu reaktyfika- 
cję tego układu.

W posiedzeniu Rady Wy­
konawczej SFPN wziął udział 
jej stały członek, delegat ZG 

- ZNP, doc. dr Waldemar Mi- 
chowicz.

© W dniach 16—22 sierpnia 
odbył się na trasie Gdynia ■— 
Westerplatte — Hel — Gdynia 
piętnasty już Rejs Morski 
Związku Nauczycielstwa 
skiego. Uczestniczyło w 
320 pedagogów z całego 
ju. Mieli oni znakomitą 
zję, by poznać tradycje i dzień 
dzisiejszy Marynarki Wojen­
nej PRL, Podniosły moment 
rejsu stanowiły uroczystości 
na Westerplatte, gdzie czter­
dzieści lat temu padły pierw­
sze strzały w II wojnie świa­
towej. Wśród gości zaproszę-

Pol- 
nim 
kra- 
oka-

nych do udziału w rejsie znaj­
dował się mJn, członek boha­
terskiej załogi Westerplatte, 
mjr Leon Pająk. Ogromne za­
interesowanie wzbudziło zwie­
dzanie Wyższej Szkoły Mary­
narki Wojennej oraz Okrętu 
Muzeum „Błyskawica”.

Rejsy morskie stanowią 
trwałą i bardzo atrakcyjną po­
zycję w kalendarzu imprez or­
ganizowanych wspólnie przez 
Ludowe Wojsko Polskie i 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Kilkunastoletnia tra­
dycja dowodzi, że osiągane są 
tutaj obopólne korzyści. Rów­
nież w tym roku pobyt na 
ORP „Gryf” i ORF „Wodnik” 
był dla nauczycieli nie tylko 
przygodą, ale znakomitą lek­
cją, która procentować będzie 
W pracy wychowawczej z mło­
dzieżą, W inauguracji rejsu u- 
czestniczyli m.in. kontradmi­
rał Ludwik Dutk.owski i wice­
prezes ŻG ZNP, Władysław 
Wawrzynowski.

© Tradycyjnie od 2 do 15 
lipca br. odbył się w Gdyni pozytywnie; podkreślali jego 
kurs wakacyjny zorganizowa- znaczenie w dalszych pracach 
ny przez Sekcję Szkolnictwa 
Zawodowego przy Zarządzie 
Głównym ZNP. Tematyka 
kursu składała się z trzech 
grup zagadnień: problemów 
dotyczących modernizacji 
szkolnictwa zawodowego i 
przygotowania do reformy 
kształcenia kadr dla gospodar­
ki narodowej i kultury; spraw 
związkowych, w tym pracy 
Sekcji Szkolnictwa Zawodo­
wego przy ZG ZNP i sekcji 
terenowych; aktualnych pro­
blemów z zakresu wychowania 
i dydaktyki w szkołach zawo­
dowych. Uczestnicy kursu wy-

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
J TECHNIKI
9 W dniach 20—31 sierpnia 

br. toczyły się w Wiedniu ofo- 
„ rady konferencji Narodów 

Zjednoczonych „Nauka i tecłl“ 
mika w służbie rozwoju”. Dele­
gacji polskiej przewodniczył 

. minister NSzWiT — prof. Ja­
nusz Górski, który był również 
jednym z wiceprzewodniczą­
cych konferencji,

W konferencji uczestniczyło 
ponad dwa tysiące delegatów 
reprezentujących 140 krajów 
oraz kilkadziesiąt organizacji 
międzynarodowych. Zasadni­
czym celem wiedeńskiej deba­
ty, stanowiącej podsumowanie 
wielu poprzedzających ją na­
rad i imprez międzynarodo­
wych, było omówienie roli 
nauki i techniki we współczes­
nym świecie oraz określenie 
kierunków i form wykorzysta­
nia możliwości, jakie niesie

wiedza i postęp techniczny w 
rozwoju wszystkich krajów 
świata, w szczególności krajów 
rozwijających się.

W toku debaty plenarnej <o- 
raz w komitetach i grupach 
roboczych przedyskutowano 
najważniejsze zagadnienia 
współpracy międzynarodowej 
w zakresie wykorzystania o- 
siągnięć nauki i techniki w 
dalszym rozwoju świata.

Podjęte na konferencji pos­
tulaty: utworzenia w ramach 
Komisji Społeczno-Gospodar­
czej ONZ —- Międzynarodowe­
go Komitetu ds. Nauki i Tech­
niki dla Rozwoju oraz mię­
dzynarodowego funduszu roz­
woju nauki i techniki — zos­
taną rozpatrzone na najbliż­
szej jesiennej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych.

Biorąca czynny udział w 
pracach konferencji delegacja 
polska — w skład której 
wchodzili m.iin.: wiceminister 
NSzWiT, doc. Walery Kujaw­
ski (zastępca przewodniczące­
go delegacji); wiceprezes PAN, 
prof. Stefan Pieniążek oraz 
członkowie Prezydium PAN •— 
prof. Ignacy Małecki i prof. 
Mirosław Mossakowski — peł­
niła również rolę koordynato­
ra i rzecznika grupy państw 
socjalistycznych.

razili w dyskusji obawę z po­
wodu zwolnienia tempa prac 
nad reformą kształcenia zawo­
dowego.

Dużym zainteresowaniem I 
ogólnym poparciem uczestni­
ków kursu cieszył się opraco­
wany w IKN projekt kształ­
cenia, ■ dokształcania i dosko­
nalenia nauczycieli szkół za­
wodowych. W szczególności 
bardzo pozytywnie oceniono w 
nim wprowadzenie stopni spe­
cjalizacji osiąganych po od­
powiednim stażu i stu­
diach przedmiotowo-metodycz­
nych, podyplomowych lub 
doktoranckich i wiążących się 
z odpowiednimi, realnymi 
bodźcami materialnymi. Ten 
problem zresztą był wielokrot­
nie przedstawiany jako wnio- 

,, sek przez Sekcję Szkolnictwa 
Zawodowego.

Analizując prowadzony w 
ramach modernizacji kształ­
cenia zawodowego ekspery­
ment kształcenia szerokoprofi­
lowego, uczestnicy ocenili gó

nad przygotowywaniem refor­
my kształcenia zawodowego po 
szkole 10-Ietniej. Dobrze było­
by, gdyby kształcenie szeroko­
profilowe wprowadzono tytu­
łem eksperymentu również w 
policealnych studiach zawodo­
wych. Byłby to dalszy etap 
rozwijania tego eksperymentu 
i dalsze zbliżenie do warun­
ków, jakie zaistnieją w szko­
łach zawodowych na podbudo­
wie 10-letniej szkoły ogólno­
kształcącej. Zwrócono także u- 
wagę na ogromny wysiłek 
nauczycieli uczestniczących w 
tym eksperymencie.

. © Podobnie jak w latach u- 
biegłych, koordynowana przez 
MNSzWiT, tegoroczna Akcja 
Letnia Młodzieży Akademic­
kiej obejmuje bogaty program 
studenckiego lata naukowego. 
Prowadzoną w okresie waka­
cji działalność naukową stu­
dentów w coraz większym 
stopniu charakteryzuje inter­
dyscyplinarność i komplekso­
wość przedsięwzięć. W ramach 
tzw. Akcji grupujących sze­
reg obozów naukowych, roz­
wiązywane są kompleksowo 
problemy dotyczące danego re­
gionu czy miasta. Z większych 
„Akcji” zorganizowanych w 
tym roku — koncentrujących 
od kilku do kilkudziesięciu o- 
bozów naukowych, w ramach 
których prowadzi prace po kil­
kuset studentów — wymienić 
można: „Chełm — 80” (konty­
nuacja badań i prac prowadzo­
nych w latach poprzednich; 
„Kraków” (inwentaryizacja i. 
odnowa zabytków); czy „So­
lec”, „Puławy”, „Nieszawa” 
(prace związane z komplekso­
wym zagospodarowaniem Wis­
ły i jej dorzecza).

Kompleksowość i interdys­
cyplinarność prac prowadzo­
nych przez uczestników obo­
zów naukowych pozwala na 
pełniejsze wykorzystanie ich 
wiedzy i umiejętności.

MUZEUM
LENINA
ZAPRASZA

Muzeum Lenina w Warsza­
wie (aL K. Świerczewskiego 
62) zaprasza szkoły 1 grupy 
zorganizowane na przegląd 
polskich filmów fabularnych 
z cyklu: „40 rocznica napaści 
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę”. <

Poniżej poda jemy terminy; 
wyświetlania poszczególnych' 
filmów: 18 września — „Ak­
cja pod Arsenałem”; 19 i 
20 września — „Sąsiedzi”; 21 i : 
22 września — „Moja wojną, 
moja miłość”; 25 i 26 września 
— „Sto koni do stu brzegów”; 
27 i 28 września — „Zakaza­
ne piosenki”.

Projekcje zaczynają się o 
godzinie: 10.00, 12.00 1 14.00. 
Sala liczy 100 miejsc. Zgłosze­
nia na seanse przyjmuje Dział 
Oświatowy, tek 27-96-43, z kil­
kudniowym wyprzedzeniem. 
Wstęp bezpłatny.

Ogółem w ramach prowa­
dzonych w trakcie akcji „AL­
MA — 79” obozów naukowych, 
uczestniczyć będzie ponad 18 
tys. studentów.

© Również w tym roku, w 
okresie wakacji organizowane 
są studenckie praktyki robot­
nicze. Ponad 50 tys. studentów 
pracuje w zakładach i przed­
siębiorstwach budowlanych, 
przemysłowych, rolniczych, na 
terenach własnej uczelni, w 
placówkach służby zdrowia i 
innych. Według przeprowadzo­
nych w lipcu i sierpniu wizy­
tacji w większości praktyki 
organizowane są dobrze, zgod­
nie z opracowanymi w br. Wy­
tycznymi Ministra NSzWiT. 
Studenci osiągają dobre wyni­
ki w pracy. Właściwie zorgani­
zowany jest również czas prze­
znaczony na zapoznanie u- 
czestników praktyk z uczełniAi 
organizacją procesu dydak­
tycznego, specyfiką studiów o- 
raz działalnością kulturalną i 
rekreacyjną.

Prowadzone w tym roku z 
inicjatywy SZSP badania 
wśród uczestników praktyk 
robotniczych, posłużą do oprą*  
cowania w latach następnymi1’ 
bardziej odpowiadającego o*  
azekiwaniom programu pracy ( 
SZSP z nowo przyjętymi sW' 
dentaml.



APN specjalni® dla
„Głosu Nauczycielskiego”

SPECYFIKA
I PROBLEMY
SZKOŁY
WIEJSKIEJ

WIKTOR KOROTOW 
wiceminister oświaty ZSRR Szkoła w kołchozie im. W. 1. Lenina w Czeezmo-Inguszkoj

'■"i-

różni od szkołyCo charakteryzuje współczesną wiejską szkołę ogólnokształcącą w Związku Radzieckim? Czym się ona 
miejskiej? Jakie daje młodzieży szanse rozwoju i jaka jest funkcja tej szkoły w środowisku?

Weźmy dla przykładu szkołę wiejską w jednym s odległych rejo­
nów ZSRR — w miejscowości Niżnije Chałby — niedaleko miasta 
Komsomolsk nad Amurem. Przeważająca część mieszkańców tej wsi 
to Nanaje, niewielki naród, zamieszkujący zaledwie kilka wsi, który 
przed rewolucją nie miał w ogóle własnego piśmiennictwa.

Tutejsza szkoła niczym nie różni się od miejskiej. Ma klasy, gabi­
nety lekcyjne, obowiązuje w niej taki sam program, jak w każdej 
szkole radzieckiej, dzięki czemu jej absolwenci mają jednakowe szan­
se dostania się na każdą wyższą uczelnię.

Czyżby więc wiejska szkoła niczym nie różniła się od miejskiej? Ma 
ona swoją specyfikę. Znaczna część młodzieży po ukończeniu szkoły 
na wsi kontynuuje naukę na wyższych uczelniach, si następnie po­
dejmuje pracę w mieście. Jest to naturalny proces, zachodzący w® 
współczesnym społeczeństwie każdego industirializującego się kraju. 
Powoduje to jednak brak rąk do pracy w rolnictwie, czego nie 
rozwiązuje w pełni automatyzacja i mechanizacja.

Realizowany obecnie w Związku Radzieckim długofalowy program 
rozwoju rolnictwa i podniesienia poziomu materialnego i kulturalnego 
mieszkańców wsi zakłada, że podstawą rozwoju uprawy i hodowli 
jest mechanizacja, melioracja i chemizacja. Do tego potrzebne są wy­
kwalifikowane kadry. Wyjście z tej sytuacji jest jedno: należy stwo­
rzyć takie warunki życia na wsi, aby młodzież znalazła tutaj zasto­
sowanie dla swojej wiedzy, energii i potencjału twórczego. Dużo 
zależy więc od. wiejskiej szkoły, która może zachęcić do uprawy, ho­
dowli, nauczyć wielu czynności z nimi związanych, zapoznać z ma­
szynami rolniczymi.

Kołchozy i sowchozy, zainteresowane tą sprawą, chętnie pomagają 
szkołom wiejskim, udostępniając im działki pod poletka doświad­
czalne, wypożyczając sprzęt i kierując instruktorów. W połowię lat 
sześćdziesiątych w szkołach wiejskich zaczęto organizować pierwsze 
uczniowskie brygady produkcyjne, w których można było zapoznać 
się z procesem produkcji rolnej oraz uczyć się zawodu bezpośrednio 
na polach i fermach kołchozowych. Tę praktykę zaczęto stosować na 
coraz większą skalę. Obecnie w Związku Radzieckim istnieje ponad

40 tysięcy takich brygad szkolnych. Liczba ich stale rośnie. Pracuje 
w nich ponad $ miliony dziewcząt i chłopców.

Poea tym wiejskie szkoły organizują kursy traktorzystów, kombaj­
nistów, obsługi innych maszyn rolniczych. W ten sposób młodzież 
może, obok ogólnego wykształcenia, zdobyć zawód, a przy tym na­
biera zamiłowania do pracy w rolnictwie. Obecnie wielu absolwentów 
szkól wiejskich po skończeniu studiów na uczelniach rolniczych wra­
ca jako wysoko wykwalifikowana kadra do swoich kołchozów i sow- 
chozów. Dodajmy na marginesie, że na 1000 osób, bezpośrednio za­
trudnionych w rolnictwie, ®73 ma wyższe lub średnie wykształce­
nie. W kołchozach i sowchozach pracuj*  1,8 miliona dyplomowanych 
specjalistów. Większość z nich to absolwenci szkół wiejskich.

Szkoły działające w rejonach słabo zaludnionych mają kłopoty z do­
wozem dzieci do szkoły. Na przykład w Estonii stosuje się praktykę 
specjalnych tras autobusowych. Rano autobus objeżdża okolicę, za­
bierając dzieci do szkoły, a po zajęciach rozwozi je do domów.

Z rozwojem sieci szkół i małych miejscowości ten problem stop­
niowo zostaje rozwiązywany. Po 1965 roku na wsi wybudowano szko­
ły dla 11 milionów uczniów. Do nowych szkół potrzebni są nau­
czyciele. Obecnie w szkołach wiejskich pracuje ponad 1,8 min nau­
czycieli; jest to © wiele za mało.

Biorąc to pod uwagę, w 1973 roku Komitet Centralny KPZR i Ra­
da Ministrów ZSRR opracowała kompleks środków dla dalszego 
podniesienia warunków pracy wiejskich szkół ogólnokształcących. 
Między innymi uchwalono zwiększeni® funduszy z budżetu państwa 
oraz republik związkowych i autonomicznych n® budowę i wyposa­
żenie wiejskich szkół, na kształcenie nauczycieli. Akademia Pedago­
giczna ZSRR i jej placówki naukowo-badawcze opracowują specjal­
ne pomoce naukowe, które pełniej uwzględniałyby specyfikę wiej­
skich szkół.

i.MMKC 
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© KOMISJA HISTORYCZNA 
MIEJSKIEJ RADY ZAKŁADO­
WEJ ZNP W OTWOCKU zorgani­
zowała, przy poparciu rady9 trzy­
dniową wycieczkę dla 50 aktywis­
tów ZNP (między innymi preze­
sów ognisk, kierowników 
nia związkowego i opiekunów 
Szkolnych Izb Pamięci) do Kra­
kowa, Poronina, Zakopanego, £ab- 
ki oraz Drogą Wolności w Słowa­
cji do Smokowca i Szczyrbskiego 
Plesa.

W Krakowie zwiedzono; Wawel, 
Uniwersytet Jagielloński, Skałkę 
i inne zabytki starego grodu oras 
Liceum im. Nowodworskiego z 
Izbą Pamięci. Uczestnicy wyciecz­
ki byli też w Muzeum Lenina w 
Poroninie i wzięli udział w pierw­
szej wycieczce szlakiem Lenina na 
Galicową Grapę. W Zakopanem 
zwiedzili Harendę. W Rabce po­
dziwiali rozwój największego w 
Polsce uzdrowiska dla dzieci 2 
młodzieży.

W Szczyrbskim Piesie nastąpi­
ło serdeczne spotkanie z nauczy­
cielami słowackimi, a ponadto u- 
czestnicy poznali dwie piękn® 
szkoły słowackie.

Trzeba stwierdzić, że ta nadana 
wycieczka była atrakcyjną formą 
podziękowania dla nauczycieli- 
-społeczników za ich ofiarny trud 

okresie trzydziestopięciolecia 
Polski Ludowej. Dodać należy, że 
była to jedna z wielu inicjatyw 
podejmowanych przez komisję w 
związku z 35-Ieciem PRL.

© JU2 OD 25 LAT GRA S 
Śpiewa zespół wokalno** 
-MUZYCZNY ZNP W SANOKU. 
A zaczęło się od spotkań kilku 
nauczycieli Liceum Pedagogicz­
nego, którzy zbierali się, by so­
bie po muzykować. Wkrótce sześ­
cioosobowy zespól występował na 
szkolnych uroczystościach. grali 
Lehara, Brahmsa, Schumana, Gou­
noda i innych. Na wiolonczeli grał 
dyrektor liceum. Stanisław Szta­
ba, na kontrabasie — nauczyciel 
wf, Józef Kwiatkowski, na skrzyp­
cach — fizyk, Tadeusz Godula o- 
raz Józef Muszyński, nauczyciel 
orać ręcznych, na fortepianie — 
Benedykt Gajewski, a zasilał ze­
spół Nestor Lenczyk, nauczyciel 
fizyki i astronomii z II Liceum 
Ogólnokształcącego.

Potem zespół rozrósł się, wzbo­
gacił o nowe instrumenty i zyskał 
jakieś stałe miejsce dzięki opie­
ce, iaką otoczył go Inspektor 
szkolny Józef Konieczny. Dołą­
czyli nauczyciele z innych szkół 
s terenu miasta fi powiatu.

Od 1963 roku zespół działa już 
na stałe w Domu Nauczyciela. 
Dysponuje teraz sprzętem mu­
zycznym wartości 250 tys. zł oraz 
strojami w kilku zestawach, war­
tości ponad 25 tys. zł. Niektórzy 
koledzy wytrwale udzielają się w 
nim od samego początku. Otwie­
ra tę listę Benedykt Gajewski, za­
łożyciel zespołu, jego organizator, 
kierownik i aranżer. Długo w zes­
pole grają i śpiewają Jerzy Wiel­
gosz i Krzysztof Smulski oraz wo­
kalistka Barbara Haducb.

W ciągu ćwierćwiecza przewi­
nęło się przez zespół 38 osób. 
Występował on ze swoim repertu­
arem nie tylko w grodzie Grzego­
rza; wyjeżdżał także do wielu 
miast 5 wsi byłego i nowego woje­
wództwa, bra? udział w licznych 
konkursach.

NIEZAANGAŻOWANI
Ostatnio skupił na sobie uwagę opi­

nii światowej ruch nśezaangażowa- 
nych. Bezpośrednim powodem była VI 
Konferencja szefów państw i rządów 
krajów niezaangażowanych, odbywają­
ca się w Hawanie. Ale były też powo­
dy o znaczeniu — rzec można — ogól­
noświatowym.

Przypomnieć należy, że historia tego 
ruchu sięga lat pięćdziesiątych. W 1953 
roku w Bandungu odbyła się pierwsza 
konferencja niepodległych państw Azji 
i Afryki — 29 państw, które pojawiły 
się na arenie międzynarodowej w wy­
niku postępującego procesu dekoloniza- 
cji i walki narodowowyzwoleńczej. Już 
wówczas z inicjatywy premiera Indii 
Jawrahala Nehru proklamowano demo­
kratyczne zasady . polityki zagranicznej 
państw powstającego tzw. Trzeciego 
Świata, które zapowiadały wolę nieza- 
angażowania się w konflikty międzyna­
rodowe i nieprzystępowania do żadne­
go z bloków polityczno-militarnych. Już 
wówczas jednak Nehru głosił, że „tam, 
gdzie wolność i sprawiedliwość, są za­
grożone, lub tam, gdzie ma miejsce ag­
resja, nie możemy być i nie będziemy 
neutralni” — co było wyraźnym akcen­
tem antyimperialistycznym.

Po siedmiu latach ruch ten przyjął 
ramy instytucjonalne — odbył się w 
Belgradzie pierwszy „szczyt” niezanga- 
żowanych, na którym potwierdzony zo­
stał i przestrzegany w dalszych latach 
antyimperialistyczny charakter ruchu, 
zmierzającego do rozszerzania frontu 
walki o wyzwolenie narodowe, a tak­
że opowiadającego się za likwidacją 

wyścigu zbrojeń, odprężeniem, równo­
prawną współpracą gospodarczą wszy­
stkich państw świata.

Te esle w naturalny sposób budziły 
dla rachu niezaangażowanych poparci® 
wszystkich postępowych sił świata, a 
przede wszystkim krajów socjalistycz­
nych. W wielu podstawowych sprawach 
polityki międzynarodowej interesy kra­
jów socjalistycznych i krajów niezaan­
gażowanych były i są obiektywnie 
zbieżne.

W tych warunkach ruch niezaaisga- 
żowanych odgrywał w ciągu lat coraz 
ważniejszą rolę na forum międzynaro­
dowym, a dziś stanowi bardzo iatotny 
czynnik życia międzynarodowego i z In­
nego powodu. Dość przytoczyć przygo­
towane przez jugosłowiańską agencję 
TANJUG zestawienie z okazji otwarcia 
szóstego już spotkania na szczycie przy­
wódców krajów niezaangażowanych w 
Hawanie. Oto znamienne dane: „Istnie­
je 189 państw i terytoriów. 151 z nich 
to państwa wolne, suwerenne i nieza­
leżne, które są członkami ONZ. Bloki 
polityczno-wojskowe obejmują 24 kraje. 
(...) Ruch niezaangażowanych skupia 93 
kraje i 3 ruchy wyzwoleńcze. Jeżeli do­
dać do tego kraje posiadające status ob­
serwatora, to liczba wyniesie 105. Do 
ruchu należy 2/3 krajów członkowskich 
ONZ i ponad połowa wszystkich ist­
niejących w świecie państw i teryto­
riów”.

Jednakże w miarę rozwoju liczebne­
go ruchu musiały — co zrozumiałe — 
pojawiać się różnice poglądów na .wie­
le kwestii politycznych. Jak donosił ko­

respondent RAF, na sali obrad hawaj­
skich zasiedli przedstawiciele półtora 
miliarda mieszkańców ziemi — około 
50 premierów, prezydentów, królów i 
książąt oraz tasi przedstawiciel® 
państw Trzeciego Świata. Już to stwier­
dzenie daje obraz możliwości zróżnico­
wania poglądów. A nte zapominajmy, 
że wśród niezaangażowanych znajdują 
się państwa, które obrały socjalistyczną 
drogę rozwoju, ale są też i te, które 
wybrały drogę kapitalistyczną. Ucze­
stniczą w ruchu państwa znajdujące się 
w konflikcie lub prezentujące skrajnie 
odmienne poglądy na sposób rozwią­
zywania różnych problemów politycz­
nych. Wspomnijmy choćby o problemie 
Sahary Zachodniej i związanej z nią 
kontrowersji między Algierią i Maro­
kiem, czy o problemie palestyńskim, 
którego rozwiązanie inaczej wyobraża 
sobie Egipt niż większość państw arab­
skich. Różnią państwa ruchu systemy 
ustrojowe, polityczne, są różnice ideo­
logiczne, a także w zakresie stopnia 
rozwoju i pozycji ekonomicznej.

Cała t» skomplikowana mozaika, ©o 
też stało się jednym z powodów zain­
teresowania hawańskim „szczytem” —- 
dała pewnym siłom politycznym asumpt 
do przepowiadania rozbicia wieloletniej 
jedności ruchu niezaangażowanych. 
Trzeba też dodać, że w przededniu ha­
wajskiego „szczytu” zaktywizowały się 
siły, które nie ograniczały się do prze­
powiedni. Państwa niezaangażowane 
powiązane z Zachodem, chętne były 
spełniać dążenia swych protektorów do 
stępienia antyimperialistyeznego ostrza 

ruchu. A i nie tylko one. Również 
ChRL, która od lat zabiegała bez po­
wodzenia © przywództwo w ruchu, wo­
łałaby doprowadzić do osłabienia go, niż 
dopuścić do zbliżenia z ZSRR i wspól­
notą socjalistyczną.

Mim® różnych kontrowersji już na 
etapie przygotowań do VI Konferen­
cji —. ® czym szeroko informowała pra­
sa — .nie udało się rozbić jedności nie­
zaangażowanych w stosunku do pod­
stawowych problemów współczesnego 
świata, jak również nie udało się prze­
ciwstawić mchu niezaangażowanych 
światowemu socjalizmowi.

Leonid Breżniew, przesyłając pozdro­
wienia do Hawany, życzył „dalszego ze­
spolenia ruchu niezaangażowanych w 
walce o pokój, wolność, niezawisłość i 
postęp narodów”. Te życzenia, mimo 
wielu różnic w ruchu, mają szanse speł­
nienia. A co do stosunku wspólnoty 
socjalistycznej do ruchu państw nie­
zaangażowanych wyraźnie został on 
sprecyzowany m. in. w depeszy Edwar­
da Gierka do VI Konferencji: „Działal­
ność ruchu państw niezaangażowa­
nych na rzecz umocnienia ich niepod­
ległego bytu, utrzymania pokoju i 
utrwalenia bezpieczeństwa w świecie, 
oparcia stosunków międzynarodowych 
na zasadach pokojowego współistnienia 
oraz na rzecz kształtowania nowego, 
sprawiedliwego ładu gospodarczego i 
równoprawnej współpracy państw — 
jest wysoko ceniona przez Polskę. Sta­
le i zdecydowanie popieramy wysiłki 
państw niezaangażowanych (...)”.

Końcowa deklaracja VI Konferencji 
zda,je się świadczyć, że dotychczasowy 
kierunek ruchu niezaangażowanych zo­
stanie utrzymany. W jego interesie i 
w interesie całego świata. A fakt, że 
przez najbliższe trzy lata socjalistyczna 
Kuba będzie przewodniczyć mchowi ma 
znamienną wymowę — świadczy prze­
cież to również o stosunku większości 
państw ruchu do światowego socjaliz­
mu.

WIESŁAW KODYM



No cóż, przyznać się musimy z poczuciem winy, że dotychczas 

problemy pracowników ekonomicznych, administracyjnych, Inżynłe- 
ryjno-łechnicznych i obsługi nie znajdowały zbyt wiele miejsca na 

naszych łamach. Chcemy ten błąd naprawić, tym bardzie), te koto- 
dzy nienauczyciele stanowią prawie trzystutysięczną rzeszę człon*  

kó,w Związku Nauczycielstwa Polskiego. W bieżącym numerze „Oto. 
su" publikujemy artykuł, który sygnalizuje Istotne sprawy związane 
2 pracą i życiem tej grupy pracowników. Ale publikacja nie wyczer­
puje, oczywiście, całokształtu problematyki. Chcemy nią zapoczątko­
wać systematyczną informację o wszystkich ważnych dla tych trzystu 
tysięcy kolegów sprawach. Otwieramy więc dla nich nasze łamy. 
Prosimy, piszci® do nas o swojej pracy I życiu, o przynależności do 
rodziny związkowej, o sukcesach i niedostatkach, o tym, co cieszy, 
irytuje, a niekiedy boli. Czekamy na Wasze listy I obiecujemy zna­
leźć dla nich miejsce w „Głosie".
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Danuta Broze (x lewej) i Zofia Mikorska

Pd 
oenitrataej zorganizowane były 
sekcje przy Okręgach, w powia­
tach i w dzielnicach. Z talem, ie 
dziś tóe ma tej etauktury, mówi 
kolega Dalba, bo aktyw, zwłasz­
cza na wsiach, jednak się rozpro­
szył i nie bienze talk jak dawniej 
licznego udziału w działalności 
związkowej.

Ale przecież rat aktywnych re­
prezentantów w instancjach 
związkowych. Tu warto przypom­
nieć, że oprócz Sekcji działającej 
przy Zarządzie Głównym ZNP in­
teresy tej grupy pracowników re­
prezentowane są przez jej przed­
stawicieli w radach zakładowych, 
tworzonych właśnie radach od­
działowych (na przykład na AGH 
w Krakowie) oraz w ko­
misjach konsultacyjno-opinió- 
dawczych przy oddziałach ZG 
ZNP. Przy tym postulaty Sekcji, 
aby zwiększyć przedstawicielstwo 
tej grupy pracowników w instan­
cjach związkowych, są ze wszech 
m iar słuszne.

Sekcja spełnia rolę społecznego 
eksperta dla Zarządu Głównego,

•ygsalfsójąeego BaJistotnSefsze 
sprawy, potrzeby, bolączki swoich 
członków. W dalszym ciągu w 
centrum jej saMeresowanla 
znajduje się sytuacja socjalno- 
-bytowa i warunki pracy grup, 
które reprezentuje.

Wprawdzie ubiegłorceana pod­
wyżka płac pracowników zatrud­
nionych w szkołach, uczelniach i 
innych placówkach resortózy o- 
światy i nauki poprawiła ich sy­
tuację, ale nadal należą cni do 
kategorii nisko uposażonych. Na­
tomiast ostatnia regulacja płac w 
instytutach i placówkach PAN 
oraz innych resortów miała miej­
sce w 1976 roku.

W tej chwili bardzo istotną 
sprawą jest pełne egzekwowanie 
wszystkich przysługujących tym 
pracownikom dodatków, premii i 
nagród. Bo po pięciu latach pra­
cy powinni otrzymywać 5-procen- 
towy od uposażenia zasadniczego 
dodatek za wysługę lat, po dzie­
sięciu — 10-procentowy. do oiet-

Stara anegdota utrwaliła sym­
patyczny portret woźnego szkol­
nego, który miał zwyczaj mawiać: 

'■ „my..z panem dyrektorem posta­
nowiliśmy...” lub „nam, panu dy- 

. rektorowi i mnie, to się nie po­
doba”. W ten sposób z jednej 

i strony podkreślał swoją ważną 
pozycję w szkole, funkcję prawej 
ręki pana dyrektora, ż drugiej — 
zainteresowanie wszystkim, co 
dla szkoły ważne, istotne. Ze swo­
ich szkolnych lat pamiętam, że do 
naszych woźnych mówiło się „wuj- 

■ ku”, „stryjku”, że mieli prawdzi­
wie złote ręce w naprawianiu 
szkolnych sprzętów, które jakoś 
„same się niszczyły”, że pani sek- 

. retarka serdecznie nam matkowa­
ła i pocieszała w szkolnych kło­
potach. W społeczności szkolnej 
zawsze zajmowali ważne miejsce. 
I tak jest zapewne dziś. Również 
w organizacji związkowej.

Stanowią bardzo liczną, bo pra­
wie trzystutysięczną grupę pra­
cowników szkół, uczelni i insty- 
tututów naukowych. Liczną i bar­
dzo zróżnicowaną, bo wlicza «ię 
do niej pracowników ekonomicz­
nych, administracyjnych, inżynie­
ryjno-technicznych i obsługi. Do­
dać do tego trzeba jeszcze 24 ty­
siące pracowników emerytowa­
nych, którzy są w szeregach na­
szego Związku.
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Sztab administracyjny Zeepołw Szkól Zawodowych nr 3 w Warszawie (od l&wej): Krystyna Urbai Da­
nuta Brzosowska oraz Graśyna Slutarezyk

Do Związku Nauczycielstwa 
Polskiego przyłączono ich. w 1931 
roku. Stworzyli sekcje: Admini­
stracji Szkolnej oraz Pracowni­
ków Gospodarczych i Obsługi. 

: Początkowo — jak wspomina 
długoletni działacz tej Sekcji i 
członek Prezydium ZG ZNP, An- 

r toni Dalba — Sekcja koncentro­
wała się na staraniach o popra­
wę warunków socjalno-bytowych 
tej grupy pracowników. Na przy­
kład: ponieważ w szkołach za­
trudniano pracowników obsługi 
na stanowiskach woźnych (lepiej 

1 sytuowanych materialnie, z u- 
prawnieniami do bezpłatnego u- 
mundurowania) i sprzątaczek. 
Sekcja domagała się, aby wszy­
scy uzyskiwali status woźnych. 
Nie było wówczas żadnych regu­
laminów pracy, po trzech latach 
intensywnych starań doczekano 
się regulaminów określających 
sakres pracy.
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„Złota ręka” Szkoły Podstawowej im. Powstańców Śląskich, w Warszawie, długoletni pracownik, Stani­
sław Szewczyk {Fot. Cz. Górskł,

nasta — 15-procentowy. Ponadto 
iistasiowione są dodatki za pracą 
w warunkach szkodliwych 
zdrowia (ale nie w sokołach, choi 
.wiadomo, w jakich warunkach 
pracują na przykład palacze w 
kotłowniach), dodatki specjalne, 
funkcyjne, premie i nagrody, v 
tym nagrody jubileuszowe.

Niestety, nie zawsze i nie wszą, 
dzśe te dodatkowe świadczenia fi. 
nansowe są wyegzekwowane, j tu 
bardzo ważne zadanie do spełnić- 
nia mają instancje związkowe. 
Tym bardziej, że niewysokie za­
robki powodują sporą fluktuacją 
wśród pracowników, że wśród ad- 
ministracji i obsługi przeważają 
kobiety, wreszcie, że średnia wie­
ku wyraźnie się podnosi.

To nie wszystko. Zdarza się, że 
długoletni pracownicy odchodzą 
na emeryturę z wynagrodzeniem 
zasadniczym ustalonym w wymia­
rze minimalnym lub średnim, a 
nie — jak być powinno! — mak- 
symalnym. O realizację tych 
uprawnień trzeba konsekwentnie 
dobijać się. Cieszy na'tomiast fakt, 
że w szkołach i na uazełntach nie. 
mai powszechnie wypłaca się jed. 
nomie sieczną odprawę emerytal­
ną, pomimo że nie jest to graty, 
fikacja obligatoryjna.

Skoro o gratyfikacjach mowa: 
dopilnowania przez ogniwa ZNP 
i administrację wymaga sprawa 
terminowego i sprawnego wypła. 
eanla nagród Jubileuszowych, 
Przykre, że o wypłacenie tych 
nagród zasłużeni pracownicy mu­
szą prosić, zabiegać. Naszym zda. 
niem absolutnie wystarczyłyby 
ustalenia administracji i instancji 
związkowych, komu należy te na­
grody wręczyć. I to uroczyście!

Warunki pracy również bardzo 
często pozostawiają wiele do ży­
czenia. Są placówki, gdzie pra­
cownicy po pracy nie mają się 
gdaie wykąpać, czy choćby po­
rządnie umyć, nie mają gdzie się 
przebrać, nie mają własnego kąta 
do wypicia herbaty. Społeczne 
przeglądy warunków pracy, pro­
wadzone przez Z-wiąizek, zwracają 
baczną uwagę na te mankamen­
ty, zalecają ich, usunięcie, często 
jednalk wniosski a kontroli nie są 
realizowane.

Natomiast uprawnionym pra- 
©owni kom w za sad z.ie zapewnia 
się odzież roboczą, ochronną oraz 
taw. aprzęt ochrony osobistej. 
Chociaż w niejednakowy sposób; 
czasem dostarcza im się to wszyst­
ko do placówek zatrudniających 
ich, czasem kupują sami i zwra­
ca się im pieniądze, czasem P° 
prostu otrzymują ekwiwalent pie­
niężny. Istotnym zadaniem dla 
organizacji związkowej jest przy­
pominanie administaracji o ko­
nieczności wzmożenia starań ma­
jących na celu ułatwianie ciężkiej 
pracy obsługi, dobrą jej organi­
zację i zmechanizowanie. Są jesz­
cze placówki, gdzie szczotka i 
ścierka, to jedyny sprzęt dla woź­
nych, a sekretarki pracowicie 
podliczają długie kolumny liczb 
na liczydłach.

Oczywiście, pracownicy ekono­
miczni, administracyjni, inżynie­
ryjno-techniczni i obsługi są W 
pełni uprawnieni do korzystania 
z zakładowego funduszu socjalne*  
go, mieszkaniowego i z Fundusz11 
Pomocy Kredytowej ZNP. W °.s' 
tatnich latach poważnie wzrosiy 
rozmiary- świadczeń z tych fun­
duszów, ale jednocześnie wiado­
mo, że istnieją wyraźne dyspro­
porcje w korzystaniu z nich przez

poszczególne grupy pracowników. 
W znacznie mniejszym stopniu, 
niż nauczyciele czy nauczyciele 
akademiccy, wspomagani są pra­
cownicy placówek wiejskich i z 
małych miast, a już zwłaszcza ad­
ministracyjni. Należy mieć to na 
uwadze, gdy będzie się planowało 
gospodarowanie tymi funduszami 
w następnych latach.

Obecnie nie mamy jeszcze peł- 
, mego rozeznania, jakie są potrze­

by mieszkaniowe tych grup pra- 
■ cewników, mamy natomiast świa­

domość, że duże. Ważne jest, aby 
rady zakładowe ZNP, dokonując 
oceny sytuacji mieszkaniowej na 
swoich terenach, także ich miały 
na uwadze oraz umieszczały w 
planach zaspokajania potrzeb.

Nie sposób wyczerpać za jed­
nym zamachem całej złożonej i 
bardzo obszernej problematyki 
owiązanej z tą bardzo liczną gru­
pą pracowników oświaty i nauki. 
A jeszcze o stanie zdrowotnym, 
profilaktyce, opiece lekarskiej, 
możliwości wypoczynku, korzy­
stania z imprez kulturalnych, tu­
rystycznych, sportowych warto 
byłoby powiedzieć. O różnych for­
mach działania, bo ponieważ gru­
pa jest ogromnie zróżnicowana 
zawodowo, nieco inne potrzeby i 
zainteresowania trzeba uwzględ­
niać w środowisku pracowników 
inżynieryjno-technicznych i inne 
.pracowników obsługi.

W interesie tych wszystkich H 
środowisk występuje Sekcja, 
dzieli się wszystkimi istotnymi 
problemami z Zarządem Głów­
nym ZNP. Zarząd niejednokrot­
nie analizował warunki pracy i 
życia tej grupy członków Związ-- 
ku, występował z wieloma konk­
retnymi postulatami, domagał się 
ich realizacji. Jedno z najbliż­
szych posiedzeń plenarnych po­
święcone będzie właśnie tej pro- g 
blematyce. I my do spraw tych B 
będziemy niejednokrotnie powra- fi 
cali.

Póki co, chcemy zasygnalizo­
wać parę postulatów, których B 
zrealizowanie w przekonaniu 
działaczy związkowych wydaj® 
się najpilniejsze i możliwe.

Przede wszystkim uporządko­
wania i ujednolicenia wymagają 
przepisy prawne dotyczące statu­
su tych grup pracowniczych za­
trudnionych w poszczególnych re­
sortach. Rozważyć trzeba możli­
wość zawarcia zbiorowych ukła­
dów pracy z kierownictwami tych 
resortów. Konieczne jest też wy­
danie aktów wykonawczych doty­
czących na przykład wynagrodze­
nia za wykonywanie dodatkowych 
czynności nie wchodzących w za- i 
kres zwykłych obowiązków pra­
cownika oraz wykazu prac, któ­
rych wykonywanie stanowi pod­
stawę do przyznania dodatku za 
Pracę w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia dla pracowników re­
sortu oświaty nie będących nau­
czycielami.

Niezbędne jest kształtowanie w 
zakładach pracy prawidłowej po­
lityki awansowej uwzględniającej 
staż pracy, kwalifikacje oraz 
osiągane wyniki.

Od służb pracowniczych ocze­
kuje się większej niż dotychczas 
pomocy — szczególnie pracowni­
kom obsługi — w zakresie kom­
pletowania dokumentacji nie­
zbędnej do ustalenia stażu pra­
cy, a więc także uzyskiwania do­
datków za wysługę lat oraz nag­
ród jubileuszowych. Lista postu­
latów nie jest, oczywiście, zamk- K 
nięta.

Na jeszcze jedną sprawę, na- S 
Szyna zdaniem, bardzo istotną B 
chcemy zwrócić uwagę. W nie- B 
jednym ogniwie związkowym 
pracownicy obsługi i administra­
cji są tylko formalnie jego człon­
kami. Plącą składki, czasem za­
proponuje im się wczasy, rzadziej 
udział w wycieczce. Praktycznie 
nie biorą udziału w życiu związ­
kowym. Zapomina się o nich przy 
uroczystościach związkowych, 
Szkolnych świętach, nie starcza 
kwiatka w Dniu Nauczyciela, 
gwiazdkowego upominku dla ich 
dzieci. To smutne. Przecież są ta­
kimi samymi członkami rodziny 
Związkowej, a nie dalekimi krew­
nymi,

ALICJA BACEWICZ

List do przyiaciela
Obciąłbym opowiedzieć Ci, Przyjacielu, ® 

sv/oim rodzinnym domu. Na pewno spo­
dziewasz sdę wspomnień o wiecznie zapra­
cowanych rodzicach, którzy całkowicie za­
przedali się niezbyt urodzajnej potaiatwi- 
ćkaej ziemi i których życie może być dla 
mnie wzorem niezwykłego uporu. Lecz 
dom ich nie był wcale dla mnie rodzin­
nym domem. Do rodziców przyjeżdżałem 
raczej tylko podczas wakacji, choć sama 
świadomość, że ich miałem, miała dla mnie 
duże znaczenie. Opowiem Ci o swoim ro­
dzinnym domu, na który składały się szpi­
tale, sanatoria i zakłady wychowawcze. 
Będę mówił też o ludziach, których praca, 
działanie i kultura osobista dały mi nieza­
chwianą wiarę w dobro człowieka. Są miej­
sca, do których chętnie się powraca, 
zwłaszcza z okresu. dzieciństwa.

Siedem lat swojego dzieciństwa spędzi­
łem w Ośrodku Szkolno-Wychowawczym 
dla Dzieci Kalekich w Policach i te sie­
dem lat wywarły olbrzymi wpływ na moją 
osobowość. Zasób doświadczeń, które mi 
przekazano w Ośrodku, pozwolił mi w póź­
niejszym okresie znaleźć własne miejsce 
w życiu. Niektórzy koledzy twierdzili, że 
w Ośrodku była zbyt wielka dyscyplina. 
Uważano, że przynajmniej w tym okresie 
naszego życia jest ona konieczna, tak sa­
mo jak w każdej rodzinie. Atmosfera w 
Ośrodku dała md namiastkę ciepła rodzin­
nego.

Mówi się, 4e wychować człowieka poza 
rodziną jest bardzo trudno; To prawda. 
Efekt wychowawczy uzależniony jest głów­
nie od więzi panującej między wychowan­
kiem a wychowawcą oraz od tej autentycz­
nej bpatensko-koleżeńskiej atmosfery w 
grupie. Najlepiej taką atmosferę stworzyć 
umieli dwaj wychowawcy: pan Marian Ma- 
nik i pan Zdzisław Kopyeiński. Nic toż 
dziwnego, że absolwenci odwiedzają ich 
chętnie i często.

Zwiedzając Ośrodek, dcstsaegteś n pew­
nością, że są tam dobre wiarunki socjatoo- 
-bytowe. Jak w rodzinie, gdzie rodzice sta­
rają się dbać o warunki życia dziecka. 
Mówię — starają się, bo nie zawsze może

im Się ta udać, ale przecież staranie dzie­
cko też dostrzeże. Zawsze czułem się w 
Ośrodku dobrze, bo było cietpło i przytul­
nie.

Chciałibyim teraz opowiedzieć o sytuacji 
dydaktycznej w szkole. Pamiętam, że już 
dość dawno były gabinety przedmiotowe, 
świetnie wyposażone. Wiele godzin po­
święcano na wychowanie fizyczne i sport, 
co wiązało się, oczywiście, z charakterem 
Ośrodka. I tutaj znowu trzeba podkreślić 
solidną pracę dwóch ludzi: pana doktora 
Edwarda Jędrucha i pana magistra Witolda 
Kwiatkowskiego. Ich trud najlepiej od­
zwierciedlają osiągnięcia wychowanków w 
sporcie inwalidzkim. Zawodnicy z Ośrodka 
zdobywali medale w ciężarach, w piłce 
ręcznej, w łucsmictwie, pdng-pongu, pływa­
niu i innych dyscyplinach. Olbrzymie są 
też ich zasługi na polu usprawniania bar­
dziej poszkodowanych. A efekt — pełne 
uczestnictwo tych ludzi w życiu społecz­
nym. Trzeba też -wspomnieć o działalno­
ści pozaszkolnej, na którą składały się klub 
młodzieżowy, liczne zastępy zuchów i har­
cerzy, chór oraz częste wycieczki. Gdyby 
tego zabrakło, byłoby w Ośrodku nudno 
i nieciekawie.

Przedstawię Ci teraz sylwetkę pewnego 
małżeństwa, ludzi, którzy ukształtowali 
strukturę otrganjizacyjńą naszego Ośrodka. 
To ich zasługa, że o tej placówce mogę na­
pisać tyle dobrego. Mam tutaj na myśli 
małżeństwo — Marię Manik i jej męża — 
Włodziimienza, byłego dyrektora Ośrodka, 
obecnie przebywającego na emeryturze. 
Tego, co zawdzięczamy ich pracy ,nie spo­
sób skwitować kilkoma słowami. Nie wy­
baczyłbym sobie, gdybym nie wspomniał 
także © dwóch lekarzach, panu doktorze 
Zygmuncie Walkowiafcu, który dbał o na­
sze zdrowie i panu doktorze Bogdanie 
Bartectfciim, człowieku bezgranicznie odda­
nym ortopedii i rehabilitacji.

Wymieniłem Ci kitka nazwisk ludzi, któ­
rzy szczególnie utkwili w pamięci 'wy­
chowanków, ale podobnymi zaletami od­
znaczali się wszyscy pracownicy Ośrodka. 
Powinienem o każdym s nich napisać

choćby jedino zdanie, ale zdaiję sobie spra­
wę z niewykonalności' takiego' zamierze­
nia.. Nie tylko solidnie .wypełniali swoje 
obowiązki, ale robili coś więcej. Oddawa­
li samych siebie, swoje serca, żeby nam 
było lepiej, cieplej i radośniej. Człowiek, 
który wśród nich nie żył, nigdy nie bę­
dzie umiał tego zrozumieć.

Były w Ośrodka dni szczególne: przy­
jazd znanych artystów (Jarema Stepow- 
skd, Anna German), krolig, dar olbrzymie­
go tortu z „Turnieju miast” województwa 
szczecińskiego, harcerskie ogniska, Mię­
dzynarodowy Dzień Dzieeka, imprezy zor­
ganizowane przez szczecińskich taksówka­
rzy, Dni Sportu oraz Chorągwiany Zlot 
Drużyn „Nieprzetartego Szlaku”, zorgani­
zowany z okazji 15-Iecia Ośrodka i inne. 
Pozostawiły po sobie wrażenia, które na 
zawsze utkwiły w naszej pamięci.

Opowiedziałem Ci, Przyjacielu, ® Ośrod­
ku, w którym przeżyłem siedem długich, 
ale jakże pogodnych lat. Nie chcę, żebyś 
myślał, że mówię o wszystkim w samych 
superlatywach, bo jubileusz i tak nie wy­
pada... Naprawdę czułem eię tam, jak w ro­
dzinie. Ludzie, którzy tam przychodzą, 
przywiązują się doń, tworzą zgrany, dob­
rze rozumiejący się kolektyw, porządną ro­
dzinę.

W rodataie uczy się umiejętności odna­
lezienia sobie miejsca w społeczeństwie, 
tego uczono także w Ośrodku. Dzisiaj, gdy 
już studiuję pedagogikę specjalną w Wyż­
szej Szkole Pedegogicfcnej w Szczecinie, 
nie czuję się tam wyalienowany, bo kie­
dyś nauczono mnie — współżycia z ludź­
mi.

Obciąłbym, w imieniu wszystkich absol­
wentów oraz swoim, podziękować najser­
deczniej wszystkim pracownikom'Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego dla Dzieci Kale­
kich w Policach. Zęby za ich pracę w tym 
Międzynarodowym Roku Dziecka i dwu­
dziestoleciu Ośrodka nagrodą było ponad 
sześćset pogodnych uśmiechów i tyleż sa­
mo dziękuję.

STANISŁAW BAPIOR
Police
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Pod takim właśnie tytułem ukazał się w „Try­
bunie Ludu” (z 25—'Zft sierpnia bieżącego roku) arty­
kuł Wandy Sękulskiej. Autorka poruśza w nim 
niezwykłej wagi problem natury wychowawczej 
i ni« tylko wychowawczej, problem, obok którego 
nie sposób przejść obojętnie.

W czym rzecz? Aby wprowadzić czytelnika w me­
ritum sprawy, przytoczę krótki fragment tej publi­
kacji.

„Nie można liczyć. — pisze W. Sekulska — na 
szumnie zapowiadany przedmiot: lekcje „zajęć prak­
tyczno-technicznych” prowadzone (teoretycznie), od 
piątej klasy szkoły podstawowej. Miały się dzieci 
upolitechniczniać, zamiast uczyć się „archaicznych 
robót ręcznych”. Zapytajcie, proszę, swoje dzieci, 
znajomych uczniów, czego się nauczyli w zeszłym 
roku na zajęciach praktyczno-technicznych. Odpo­
wiedzi, jakie ja uzyskałam, całkowicie tłumaczą to, 
©a> zaobserwowali wychowawcy na koloniach”.

A zaobserwowali — jak relacjonuje autorka arty­
kułu — w licznych przypadkach po prostu niedo­
łęstwa manualne dzieci. Dziewczęta szesnastolet­
nie przyznawały się, że nie umieją przyszyć guzika, 
zaszyć pękniętego szwu itp. Przyznawały, że nie 
umieją prać, prasować. Nawet ubrudzone na kolo­
nii skarpetki, odwożą, aiewyprane, d© domu. A 
w listach do rodziców żalą się, że zmusza się je, 
czy zachęca, do pomocy w obozowym gospodarstwie. 
Wtedy niektóre mamusie przyjeżdżają z awanturą, 
że ich duże pannice aiie p® to są m koloniach, 
aby cokolwiek robić.

Zjawisko, zasygnalizowane przez Wandę Sękulską, 
nie jest śmieszne, jest groźne. Przyzwyczajenie dzie­
ci i młodzieży do nieróbstwa, życie na koszt in­
nych, prowadzi do wypaczenia charakterów, „pro­
dukowania” niedołęgów, egoistów i dai-m oz jadów, 
wymagających dla siebie już teraz świadczenia 
usług. A co będzie, gdy „pociechy te” wkroczą w 
dorosłe życie? W uświadamianiu rodzieom szkodli­
wości takiego stosunku do dzieci ogromną rolę do 
spełnienia ma szkoła.

To jednak tylko jeden aspekt problemu. Drugi 
zaś, to owe zajęcia praktyczno-techniczne. Nie po- 
padnę chyba w przesadę, stwierdzając, że przed­
miot ten jest traktowany w wielu szkołach wię­
cej niż po macoszemu. Dzieje się tak nie tylko w 
podstawówkach*  lecz także w liceach ogólnokształ­
cących.

A oto przykład. Jedna ze szkół w mieście wo­
jewódzkim. Przed laty „wypchnięto” tam wychowa­
nie techniczne i dwóch izb, w których mieściły się 
wszystkie obowiązujące rodzaje urządzeń technicz­
nych — do budynku, w którym dawniej znajdowa­
ły się... ustępy uczniowskie. W tym pomieszczeniu, 
nasiąkłym wilgocią, gniły podłogi, a przez dziury 
w dachu przeciekała ■ woda. Ucmiowie z nauczycie­
lami, jak mogli osuszali ściany, naprawiali podłogi, 
łatali dziury. Pracownia miała do dyspozycji obra­
biarki, materiały i potrzebne zestawy narzędzi. Ale 
w tym mokrym i dusznym, bo pozbawionym wenty­
lacji locum, narzędzia i maszyny rdzewiały. Pozo­
stała wreszcie niewielka kupka różnych przyrzą­
dów, a maszyny stanęły nieczynne, bo nie wiado­
mo, z jakiej przyczyny odłączono w pracowni trze­
cią fazę prądu.

W bieżącym roku dyrekcja szkoły zaoferowała po­
mieszczenie „właściwsze”, t® znaczy „wepchnięto” 
pracownię ćb piwnicy bezekiermej. Jest tam tyl­

ko jedna izba o powierzchni © połowę mniejszej, 
niż wymagają przepisy, i maleńka komórka. Brak 
miejsca na stanowiska robocze, maszyny. Co gor­
sza, brak światła i powietrza. Jak na ironię we 
wsypy do węgla wprawiono dwie kwadratowe 
szybki © boku 20 cm i dwa wentylatory tuż nad 
ziemią, a kanałów wentylacyjnych nie ma.

W tym pomieszczeniu ma się odbywać naucza­
nie nowoczesnego przedmiotu. Uczniowie w każdym 
tygodniu będą się „uczyć” w tej piwnicy przez dwie 
godziny, a nauczyciele będą się w tej mordowni 
dusić sześć godzin każdego dnia. Jak to się ma do 
rangi tego przedmiotu i elementarnych przepisów 
bhp?

Wanda Sękulską ma rację. W wielu szkołach za­
jęcia praktyczno-techniczne stały się demoralizują­
cą fikcją. Zapisy w dziennikach, wystawione ucz­
niom oceny z opanowania obowiązujących ćwiczeń, 
nie są prawdziwe. Zatriumfował werbalizm.

Nie szukajmy winowajców, lecz zastanówmy się 
nad przyczynami tak niepoważnego stosunku do 
techniki, do umiejętności obchodzenia się ze sprzę­
tem technicznym.

Jeżeli codziennie obserwujemy niewłaściwy sto­
sunek do przyjętych na siebie obowiązków i takie 
zjawiska, jak nieposzanowanie własności społecz­
nej, brakoróbstwo, marnotrawstwo materiałów itp., 
t® jest to także w jakimś stopniu skutek lekce­
ważącego stosunku dyrekcji i rad pedagogicznych 
do lekcji wychowania technicznego.

Jak to się stało, że w naszej nowoczesnej szkole 
istnieje zjawisko podziału przedmiotów nauczania 
na ważne i nieważne?

W. liceum, o którym wspomniałem, wszystkie 
przedmioty poza techniką — mają pięknie urządzo­
ne pracownie, a cała szkoła wygląda jak kolorowa 
bombonierka.

Dawne seminaria nauczycielskie, potem licea pe­
dagogiczne dostarczyły krajowi tysiące nauczycieli- 
-wychowawców, posiadających podstawowe umiejęt­
ności prowadzenia zajęć praktycznych i organizo­
wania pracowni do tego przedmiotu. W zakładach 
kształcenia nauczycieli i w szkołach ćwiczeń odby­
wali, oni systematyczną praktykę, prowadząc i ho­
spitując lekcje kolegów. W ten sposób zdobywali 
wiedzę w zakresie organizacji pracy szkoły. -Dziś 
wielu nauczycieli legitymuje się wyższymi studia­
mi, lecz ma bardzo słabe pojęcie & organizacji ży­
cia szkolnego, o technice czy technologii, o dydak­
tyce. Nie umieją grać na żadnym instrumencie, śpie­
wać, tańczyć, nie umieją posługiwać się rysunkiem, 
prowadzić kółek przedmiotowych, po prostu nie 
umieją przekazywać w sposób interesujący wiedzy 
swoim wychowankom.

Wydaje się, że to nie tylko kilkunastoletnie pan­
nice nie umieją przyszyć guzika.

Czy nie ma za dużo teorii w życiu publicznym, 
wyimaginowanych unowocześnień, a nie za mało 
konkretów, realizmu, zwyczajnie dobrej roboty?

ALEKSANDER DEPTUŁA
Suwałki



dr ALEKSANDER LEWIN

OD FASCYNACJI
DO BADAN

Moje tezowa ujęte rozważania 
na temat programu studiów nad 
spuścizną życiową Korczaka pra­
gnę rozpocząć od ogólnego stwier­
dzenia, że jakkolwiek stanowi ona 
od lat przedmiot licznych analiz, 
dociekań i cząstkowych badań, to 
jednak nowych elementów wie­
dzy o nim i jego spaściźnie przy­
bywa stosunkowo niewiele (w 
sensie gruntownie opracowanych 
studiów naukowych, ukazujących 
nowe źródła, problemy, nowe wy­
niki badań).

Jednym z czynników, ograni­
czających pole widzenia badaczy, 
jest działanie mitu o Starym Dok­
torze. Mit ten, mający swe źródła 
w odwiecznym dążeniu ludzi do 
prawdziwej czystości i jednozna­
czności moralnej, przesłania nie­
kiedy żywego człowieka i rzeczy­
wiste problemy, które próbował 
rozwiązać. Stwarza złudzenie, że 
Wiemy już o Korczaku wszystko 
lub prawie wszystko.

A tymczasem nie rozporządza­
my dostateczną znajomością róż­
nych okresów życia i różnych 
stron działalności J. Korczaka. 
Znamy tylko część jego spuścizny 
piśmienniczej. Może część naj­
ważniejszą, niewystarczającą jed­
nak, by charakteryzować całość 
przekazu życiowego J. Korczaka.

Czeka nas jeszcze poważny trud 
„wejścia” w trzy złożone epoki 
historyczne. Nie tylko dlatego, że 
Korczak żył i działał w tym cza­
sie, lecz przede wszystkim dlate­
go, że w jego twórczości odnajdu­
jemy niezmiernie głęboki i żywy 
oddźwięk spraw, które działy się 
w owych latach. Stanowi ona do­
kument, ważny zapis tych epok. 
Stąd generalny wniosek, iż nad­
szedł już czas, by przejść od etapu 
całkowicie zrozumiałej fascynacji 
Korczakiem do etapu realizacji 
długofalowego programu syste­
matycznych, interdyscyplinarnie 
pojętych badań. Objęłyby one:

® możliwie jak najdokładniej­
szą rekonstrukcję życia, działal­
ności i twórczości J. Korczaka;

© możliwie wszechstronną in­
terpretację sensu i treści jego 
przekazu życiowego, opartą na 
gruntownej znajomości faktów, 
dokumentów, epoki, a nie na bar­
dzo dowolnym subiektywnym 
„widzi mi się”, 

(MICMMI

tą intelektualną owych czasów 
itd.).

Mimo coraz bardziej powię­
kszającego się zasobu materiałów 
wspomnieniowych i dwu pionier­
skich dzieł literackich („Janusz 
Korczak” H. MOTtfcowicz-Olcza- 
kowej i „Żywego wiązania” J. 
Newerlego) — nae mamy dotych­
czas naukowej, udokumentowa­
nej i zweryfikowanej biografii J. 
Korczaka. Podobnie jak nie uda­
ło się opracować naukowej bio­
grafii Makarenki czy Freineta, 
choć istnieją na ten temat dość li­
czne opracowania biograficpodo- 
bne,

PROBLEMY 
INTERPRETACYJNE

Prawidłowa rekonstrukcja 
obrazu życia, działalności i twór­
czości J Korczaka stanowi jeden 
z podstawowych warunków roz­
wiązania wielu spornych proble­
mów interpretacyjnych, związa­
nych z analizą dorobku J. Kor­
czaka. Wydaje się, że kluczem do 
właściwej interpretacji spuścizny 
J. Korczaka jest znalezienie rze­
telnej, udoloumentowanej odpo­
wiedzi na następujące pytania. 
Jakie były źródła i korzenie jego 
filozofii życiowej? W jaki sposób 
doszedł on do swojej wizji świata, 
do historiozofii, w której dziec­
ko zajęło centralne i szczególne 
miejsce? Co zdołał osiągnąć w 
dziedzinie „syntezy dziecka”, o 
której stale marzył i do której 
stale gromadził materiały?

Wyjaśnienie tych kwestii może 
odsłonić zupełnie nowe możliwo­
ści interpretacji koncepcji .peda­
gogicznej J. Korczaka i jego sy­
stemu wychowawczego. V/ doty­
chczasowych próbach interpreta­
cji spuścimy pedagogicznej J. 
Korczaka, nie zajmowano się 
dialektyką związków między 
jego koncepcjb a systemem. 
Ponadto trzeba stwierdzić, że 
opisy systemu miały dotych­
czas charakter statyczny, nie 
ukazywały dynamiki tego syste­
mu, jego nieprzerwanego rozwo­
ju — od 1912 do 1942 roku. Nie 
sięgały również dębiej do pea- 
źródeł systemu: pomijały prawie 
całkowicie analizę jego oryginal­
nej wizji szkoły przyszłości, 
„Szkoły życia” (z lat 1907—1908).

Wydaje się również, iż należało­
by dokonać zasadniczej reorien­
tacji w sposobie ujmowania spuś­
cizny pedagogicznej J. Korczaka. 
W świadomości potocznej, a na­
wet w świadomości specjalistów, 
nazwisko Korczaka kojarzy się 
przeważnie z jego osiągnięciami 
w zakresie wychowania interna­
towego. W tej dziedzinie dokonał 
rzeczywiście bardzo wiele. Ma też 
prawo uchodzić za jednego z 
twórców pedagogiki opiekuńczej. 
Byłoby jednak dużym zuboże­
niem jego roli w dziejach wycho-

Poniżej publikujemy artykuł członka Prezydium Komitetu Kor. 
czakowskiego, prof. dra Aleksandra Lewina, na temat programu 

badań nad spuścizną życiową Janusza Korczaka.
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Janusz Korczak (czwarty od lewej) i wychowawcy na koloniach letnich w Wilhelmówce 1908 r.

wania, gdyfayśmy nie dostrzegli, 
że swoimi zainteresowaniami 
społecznymi 1 pedagogicznymi 
wykraczał on znacznie poza pro­
blematykę wychowania interna­
towego. W kręgu jego zaintereso­
wań znalazły się niemal wszy­
stkie podstawowe instytucje wy­
chowawcze: rodzina, szkoła, wcza­
sy dla dzieci, prasa dziecięca, a 
nawet sądownictwo dla niele­
tnich. Prawie w każdej z tych 
dziedzin był nowatorem, w każdej 
rewidował ustalone przestarzałe 
stereotypy myślenia i działania.

W istocie rzeczy był zatem re­
formatorem niemal całego syste­
mu oświaty i wychowania. Nale­
żał do tych nielicznych twórców 
i pedagogów, którzy umieli do­
trzeć ze swoją reformatorską wi­
zją wychowania do całego społe­
czeństwa, budząc zarówno w 
przeszłości, jak i obecnie żywy re­
zonans.

Badając tę wizję i jej kształt 
realny, należałoby pamiętać, że 
dorobek życiowy Janusza Korcza­
ka, podobnie jak dorobek innych 
wybitnych twórców, wymaga nie 
tylko ciągłych stadiów i badań, 
lecz również nowego odczytania 
w każdej epoce i przez każde no­
wa pokolenie.

LOSY SPUŚCIZNY 
JANUSZA KORCZAKA

Podobnie jak losy spuścizny in­
nych znanych twórców, losy spu­
ścizny Korczaka zasługują na do­
kładne przebadanie, m.in. dlate­
go, iż ukazują one jedną z najwa­
żniejszych dróg postępu w dzie­
jach ludzkości. Kiedy i w jaki 
sposób dokonuje się wędrówka 
idei wybitnego myśliciela, pisa­
rza, pedagoga — nowatora? Pod 
wpływem czego idee te prze­
kształcają się ae zjawiska lokal­
nego w zjawisko ogólnokrajowe, 
a ze zjawiska ogólnokrajowego w 
zjawisko międzynarodowe? Na 
czym polega recepcja tych idei w 
różnych krajach i warunkach? 
Jakie czynniki sprzyjają ich roz-

W dniach od 13 do 15 września odbywa się w Warszawie 
uroczysto posiedzenie Międzynarodowego Komitetu Obchodów 
Setnej Rocznicy Urodzin Janusza Korczaka. Celem tego spotka, 
nla Jest między innymi podsumowanie obchodów w Polsce I na 
świede oraz powołanie Międzynarodowego Stowarzyszenia 
im. Janusza Korczaka. W czasie posiedzenia omówiona zosta. 
nie również koncepcja merytoryczna i organizacyjna budowy 
Instytutu Naukowego i Opiekuńczo-Wychowawczego im. Jo. 
nusza Korczaka. Uczestnicy posiedzenia wezmą również udział 
w spotkaniu z radami pedagogicznymi Domów Dziecka oraz 
w uroczystości Korczakowskiej w Zielonej Górze.

przestraenianiu się, a jakie ha­
mują ten proces?

Analizując ten proces w jego 
przebiegu historycznym, można 
wyróżnić umownie trzy kolejne 
okresy recepcji idei korczakow­
skich: — pierwszy od początków 
XX w. do 1942 r., następny — po 
II wojnie światowej do 1978 r.; 
wreszcie trzeci od 1978 r. Pogłę­
biona charakterystyka każdego z 
tych okresów wymagałaby do­
kładniejszych stadiów. W chwili 
obecnej możliwe jest raczej tylko 
globalne potraktowanie tej kwe­
stii.

Po drugiej wojnie światowej 
rozpoczął się nowy — znacznie 
dalej sięgający etap recepcji idei 
korczakowskich. Tragiczny los 
Korczaka w getcie stał się momen­
tem przyspieszającym ten proces. 
Widziano już w nim nie tylko 
wybitnego pisarza i wychowaw­
cę, lecz przede wszystkim niezwy­
kłego człowieka. Jego życie, a 
zwłaszcza śmierć, urosły do mia­
ry symbolu. Korczak stał się jed­
nym z największych autorytetów 
moralnych ludzkości. W recepcji 
jego spuścizny zaczynają domi­
nować inne, bardziej emocjonal­
ne, przejawy zainteresowania. Je­
go życie, działalność, śmierć stają 
się tematem coraz liczniejszych i 
różnorodniejszych dzieł sztuki 
(■wiersze, poematy, obrazy, rzeź­
by, filmy, sztuki teatralne, po­
wieści).

Setna rocznica urodzin J. Kor­
czaka wyzwoliła jeszcze szerszą 
falę zainteresowania jego życiem, 
działalnością i twórczością. Zapo­
czątkowała nowy, szerzej zakro­
jony i bardziej pogłębiony, etap 
recepcji idei korczakowskich. 
Korczaka „odkrywają liczne kra­
je, które do niedawna nic jeszcze 
o nim nie wiedziały. Zaczyna 
tworzyć się platforma działania i 
współdziałania pedagogów, psy­
chologów, pisarzy z różnych kra­
jów, odnajdujących w jego spuś- 
ciźnie bliskie im wszystkim idee.

Tak najogólniej scharakteryzo­
wany proces recepcji spuścizny

Fot. Archiwum

życiowej J. Korczaka nie daje je­
szcze odpowiedzi na wiele zasad­
niczych pytań. Jest rzeczą oczy­
wistą, że tłumaczenia jego dzieł 
stanowiły w przeszłości i stano­
wią nadial elementarny warunek 
tej recepcji. Otwierają drogę do 
myśli i doświadczeń J. Korczaka. 
Stwierdzając to, nie wiemy jed­
nak, jakie idee Korczaka najbar­
dziej przemawiają do świadomo­
ści ludzi z różnych krajów i śro­
dowisk? Jaką mają wymowę i za­
barwienie, trafiając na różne tra­
dycje historyczne, obyczajowe, 
naukowe?

I wreszcie — rzecz najważniej­
sza — nie umiemy jeszcze odpo­
wiedzieć na pytanie, jak głęboko 
sięgają one do życia współcze­
snych ludzi i współczesnych in­
stytucji wychowawczych? Pro­
blem recepcji nie może bowiem 
sprowadzić się do przygodnej, o- 
kolicznościowej popularyzacji do­
robku J. Korczaka. Najgłębszy 
sens tej recepcji polega na czym 
innym: idee korczakowskie mają 
inspirować przebudowę wielu 
spetryfikowanych układów pracy 
wychowawczej, mają wpływać na 
zmianę relacji między dorosły­
mi i dziećmi, mają stwarzać dzie­
cku inną pozycję w świecie ludzi 
dorosłych.

Niestety, istniejące już od daw­
na i wciąż narastające doświad­
czenia w dziedzinie recepcji wy- 
kaaują jednoznacznie, jak bardzo 
trudno jest przejść od werbalnych 
deklaracji od szczerze wyraża­
nych słów czci i podziwu — do 
rzeczywistych autentycznych i no­
wocześnie pojętych działań na 
rzecz dziecka i do rzetelnej, ucz­
ciwej relacji o samym Korczaku i 
jego działalności.

NAJBLIŻSZE ZAMIERZENIA

Badając spuściznę pedagogicz­
ną i literacką Korczaka, trzeba 
uważnie prześledzić złożony pro­
ces stawania się Korczaka pisa*  
rzem, działaczem, pedagogiem', 
proces jego dojrzewania i ogar­
niania przez niego coraz rozle-

• badanie losów spuścizny J. 
Korczaka poprzez śledzenie recep­
cji jego twórczości w różnych 
krajach.

W SPRAWIE REKONSTRUKCJI

Prace nad kalendarium, które 
prowadziliśmy w IBP, wykazały, 
że znajomość życia, działalności i 
twórczości J. Korczaka jest wciąż 
jeszcze zbyt fragmentaryczna, 
niepełna, nieścisła, niekiedy my­
ląca. Brakuje wielu podstawo­
wych źródeł i przesłanek, na któ­
rych można by oprzeć ścisłe usta­
lenia dotyczące najważniejszych 
dat, faktów i różnorodnych wą­
tków biografa Korczaka (czasy 
dzieciństwa, młodość, uczestnic­
two w trzech wojnach i dwu re­
wolucjach, kontakty z polska eli-

prcMemMyfea SpoteeneJ, 
^jndwwswezej, etyeanej. Tntiń 
taukai ssetełnej włckumentowa- 

odpowiedzi pytanie;
był? Do cssgo dążył? Co sasa 
pnaefcaató, łub cfcoiał przekaasć? 
Co możemy i powfemżfcny uczy­
nić, ter racjonalnie, twórczo wy- 
kerzysiać jego doświadczenia i 
przemyślenia — w nowych zanie­
sionych warunkach, w jakich 
działamy?

Szukając przynajmniej częścio­
wej odpowiedzi na te pytania, 
praygotowaJliśmy w Pracowni 
Korczakowskiej IBP nową 4-to- 
rraową edycję „Pism wybranych” 
J. Korczaka, włączyliśmy do niej 
wiele nowych, mało dotychczas 
znanych tekstów. Zaczęliśmy i 
również przygotoywywać uzupeł- | 
jsjającą serię opracowań pod ogól- | 
ną nazwą „Źródła i studia”. Je- | 
den s tomów tej edycji obejmuje | 
obszerną fundamentalną biblio- | 
grafie podmiotową i przedmioto- I 
wą J. Korczaka (lata 1896—1976). | 
Zawiera esi m.śn. indeks około | 
stu czasopism, do których pisy­
wał w eiągu niemal półwiecza. 
Inny tom ukaże Korczaka we 
wspomnieniach wielu osób (wy­
chowanków, wychowawców oraz 
ludzi stykających się s nim s (ty­
tułu pracy zawodowej lub spo­
łecznej). Następny tom będzie ot­
wierał liczne jego teksty, nie opu­
blikowane dotychczas w żadnych 
wyborach pism, a rzucające świa­
tło na jego koncepc je pedagogicz­
ną i system wychowawczy. Tom 
poprzedzą rozprawki współcze­
snych autorów, charakteryzują­
cych działalność pedagogiczną J. 
Korczaka i jej źródła. Wszystkie 
trzy tomy mają być przekazane 
wydawnictwu w ciągu 1979 roku.

Jednocześnie rozpoczynamy 
wstępne prace, mające na celu 
zebranie materiałów do tomu pod 
roboczym tytułem „Zastosowa­
nia”. Chodzić tu będzie o ukaza­
nie najbardziej interesujących 
prób wykorzystania idei pedago­
gicznych J. Korczaka i zastosowa­
nia ich w praktycznej działalno­
ści różnych instytucji oświatowo­
-wychowawczych w różnych I 
okresach. Szczególną wagę przy­
wiązujemy do zgromadzenia ma­
teriałów ukazujących współcze­
sne możliw^ości kontynuacji dzie­
ła pedagogicznego. J. Korczaka. 
Myślimy również, że warto było­
by przygotować specjalny tam | 
„Źródeł i studiów”, zaw-iarający | 
Specjalistyczne artykuły J. Kor­
czaka jako lekarza i jego poglądy 
na temat pozycji społecznej leka­
rza i etyki lekarskiej.

Sądzimy, że wszystkie te prace 
1 towarzyszące im posznikinwamia 
ułatwią realizację ■wielkiego sa- 
mierzenia, jakim jest przygotowa­
nie pełnej edycji „Dzieł” J. Kor­
czaka. Zapadła już w tej sprawie 
decyzja Polskiej Akademii N«&. 
Jednakże wykonanie tego aadania 
będzie wymagało dłuższego esa- 
sił Przede wszystkim dlatego, że 
praca nad pełnym wydaniem 
„Dzieł” musi być ściśle sprzężona 
z rozległymi badaniami dotyczą­
cymi różnych Okresów życia, dzia­
łalności i twórczości J. Korczaka.

Wspominam o wszystkich tych | 
zamierzeniach dlatego, że jestem 
Przekonany, iż przygotowanie ko­
lejnych tomów „Źródeł i stu­
diów”, a zwłaszcza praca nad peł­
nym wydaniem spuścizny piś­
mienniczej J. Korczaka, wymaga 
i wymagać będzie współpracy 
wielu specjalistów s różnych 
dziedzin — i to nie s jednego 
kraju. Powinno to być nasze 
Wspólne dzieło.
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Wraa i paczątkism nowego roku szkolnego nasz nowo powołany klub rozpoczyna swoją działa 
ność. Na początek publikujemy kilka wypowiedzi Kolegów, którzy dzielą się z nami swymi spo­
strzeżeniami I refleksjami z ubiegłorocznych doświadczeń w pracy z najmłodszymi, prezentują sto­
sowane przez siebie metody, zgłaszają uwagi ś propozycje.

Wszystkich uczestników klubu zapraszamy do udziału w redagowaniu fej rubryki. Liczymy na 
Waszą pomoc, na Wasze nowe pomysły i inicjatywy. Pragniemy, by treść zamieszczanych w klu­
bie materiałów służyła nauczycielom konkretną pomocą w przezwyciężaniu trudności, jakie napo­
tykają w pracy z nowymi programami.

ĆWICZENIA W PISANIU MOŻNA POLUBIĆ
Program klasy drugiej przewiduje 

wiele nowych ćwiczeń w pisaniu. Są 
to opisy przedmiotów i ich zbiorów, re­
dagowanie sprawozdań, komponowanie 
dalszego ciągu tekstu itp. Warto więc 
zastanowić się nad metodą pracy pro­
wadzącą do tego, aby uczniowie ćwicze­
nia w pisaniu polubili, aby zdawali so­
bie sprawę, po co się tego uczą. Ina­
czej mówiąc, chodzi o stworzenie pra­
widłowej motywacji. Pamiętam dosko­
nale słowa mego nauczyciela z SN dr. 
K. Teofilewicza, który często nam po­
wtarzał, że w klasach młodszych każ­
da czynność dziecka musi być celowa. 
Nie wystarczy więc po-wiedzieć dzie­
ciom, że na lekcji nauczą się układać 
zdania o przedmiocie, trzeba uzasadnić 
celowość i przydatność tej pracy, aby 
wywołać naturalną potrzebę pisania. 
Temat opisu musi wiązać się z jakimś 
aktualnym zdarzeniem z życia klasy — 
na przykład redagowanie ogłoszenia o 
zaginięciu lub znalezieniu jakiegoś 
przedmiotu, dokładne określenie przed­
miotu, jaki dziś pani przyniosła do kla­
sy, układanie zagadek do rozwiązania 
dla kolegów z innej klasy lub szkoły.

Prowadzenie korespondencji z rów­
noległą klasą wywołuje naturalną po­
trzebę ‘ pisania. Ciekawą i pożyteczną 
formą jest korespondencja między kla­
sami ze szkoły w mieście i na wsi. 
Moja była Ib (obecnie piąta) w ciągu 
dwu i pół roku prowadziła ożywioną 
korespondencję ze swymi rówieśnika­
mi ze szkoły w Brzezin. Nie czekali­
śmy aż do nas ktoś napisze, napisali­
śmy pierwsi krótki list, proponując wy­
mianę korespondencji. Już za kilka dni 
otrzymaliśmy odpowiedź, oczywiście, 
pozytywną. Od tego czasu pisywaliśmy 
regularniej a były to listy redagowane 
zbiorowo. Zauważyłam, że dzieci bar­
dzo przeżywają każdy list, że niecier­
pliwie na niego oczekują. Lekcje, na 
których wspólnie redagowaliśmy odpo­
wiedź, były bardzo ożywione, zabierały 
głos nawet największe milczki.

JAK ROZWIJAM CZYTELNICTWO

GórskiSylwia t&r 2 w Grójcu, Fofc.
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Nauczyciel klas najmłodszych musi 
stale poszukiwać nowych form pracy, 
pamiętać o tym, aby lekcje były 
atrakcyjne, bo to pobudza do aktyw­
ności i zainteresowania przedmiotem. 
Musi więc wykazywać niemało inwen­
cji. Cały miniony rok szkolny starałam 
się pracować ze zdwojonym wysiłkiem, 
ale też osiągnęłam dobre efekty. Po­
twierdziły to badania wyników naucza­
nia z języka polskiego i matematyki 
przeprowadzane w szkołach naszego 
województwa. Uczniowie opanowali 
części mowy, utrwalili zmiękczenia, do­
brze pisali że słuchu, poznali sporo lek­
tur, radzili sobie z rozwiązywaniem za­
dań z matematyki.

Moja szkoła zdobyła również III miej­
sce w gminie w konkursie na najlepiej 
urządzoną Masopracownię w woje­
wództwie tarnowskim. Miniony rok 
szkolny przebiega! pod hasłem „Każda 
lekcja dobrze przeprowadzona”. Pro­
gram klasy pierwszej jest poważny, 
pracy mieliśmy dużo, toteż żadna godzi- 
aa lekcyjna nie mogła być zmarnowa­

W naszej klasowej gazetce wydzieli­
liśmy specjalny kącik poświęcony ko­
respondencji. Wywieszaliśmy tam 
otrzymane listy, umieszczaliśmy także 
wyrazy do zapamiętania, związane ż 
korespondencją, wzory pięknie zaadre­
sowanych kopert itp.

Zdarzyło się raz, że list długo nie 
nadchodził; gdy wreszcie nadszedł dzie­
ci miały kłopoty z ułożeniem odpowie­
dzi, zapomniały bowiem, co w ciągu te­
go czasu zdarzyło się ciekawego w na­
szej klasie. Wtedy to właśnie przyszedł 
mi do głowy pomysł, aby na paskach 
papieru zapisywać ciekawe wydarze­
nia z życia klasy i umieszczać je w ga­
zetce. Pod koniec każdego tygodnia 
ustalaliśmy wspólnie, co jest godne za­
pisania. W ten sposób tworzył się zapis. 
Na przykład: umiemy liczyć na mini­
komputerze, Grzesiek dostał piątkę z pi­
sania, pani znalazła scyzoryk — itp. Od 
tej pory nie mieliśmy kłopotów z przy­
pominaniem sobie, co się zdarzyło.

W miarę upływu czasu nasze listy 
stawały się coraz ciekawsze. Wysyła­
liśmy dzieciom z Brzezia zagadki, na 
lekcjach matematyki układaliśmy dla 
nich zadania do rozwiązania. Od nich 
otrzymywaliśmy podobne. Lekcje, na 
których rozwiązywaliśmy te zadania, 
aktywizowały w naturalny sposób ca­
łą klasę.

Pod koniec roku (w klasie II) dzie­
ci z Brzezia zaprosiły nas do siebie. Dwa 
tygodnie trwały przygotowania do spot­
kania obu zaprzyjaźnionych klas. My 
przygotowywaliśmy część artystyczną, 
oni — wspólne przyjęcie. Na zajęciach 
praktycznych dzieci z przejęciem praco­
wały nad upominkami dla swoich kole­
gów, starały się wykonać je najlepiej, 
jak potrafią. Na lekcjach języka pol­
skiego układaliśmy mowy powitalne 
(znów naturalna okazja do dłuższych 
wypowiedzi) przypominaliśmy zasady 
dobrego wychowania. Rodzice też nie 
próżnowali, zakupili dzieciom mundur­
ki zuchowe (postanowiliśmy bowiem, że 

wystąpimy w strojach zuchowych), za­
łatwili autokar.

W oznaczonym dniu wyruszyliśmy do 
szkoły w Brzeziu, gdzie oczekiwali nas 
nasi znajomi z listów ze swoją wy­
chowawczynią. Zaprezentowany przez 
nas program artystyczny — na, który 
złożyły się piosenki, wiersze, tańce — 
bardzo się podobał. Potem były wspól­
ne zabawy w sali gimnastycznej _ i 
wspólny poczęstunek. Dzieci wymienia­
ły między sobą adresy domowe i upo­
minki. Nie obyło się też bez wspól­
nego zdjęcia. Wyjechaliśmy serdecznie 
żegnani przez przyjaciół. Od tej wizy­
ty zaczęła rozwijać się również kore­
spondencja indywidualna, która trwa do 
dziś.

W klasie III wspólnie redagowaliśmy 
list tylko wówczas, gdy miało miejsce 
jakieś ciekawsze zdarzenie w szkole — 
uroczystość państwowa, czy wycieczka. 
W tym roku uczę klasę drugą. Moi_ ucz­
niowie chcieliby również nawiązać ko­
respondencję z rówieśnikami z innej 
szkoły.

Może będziemy mieli więcej szczęścia 
niż w ubiegłym roku, kiedy to moja Ic 
napisała aż 2 listy do kolegów ze szko­
ły w Piekle, woj. elbląskie, lecz od­
powiedzi nie otrzymała. Dzieci były bar­
dzo zawiedzione. Toteż zwracam się do 
koleżanek i kolegów wychowawców 
klas drugich, aby nie lekceważyli tych 
kontaktów. Korespondencja między 
uczniami stanowi cenną pomoc w reali­
zacji programu. Proponuję, aby w Klu­
bie poświęcić nieco miejsca na poda­
wanie adresów szkół chętnych do na­
wiązania korespondencji. Mamy nadzie­
ję, że my również tą drogą znajdzie- 
my partnera. Oto nasz adres: Klasa Ile, 
Szkoła Podstawowa nr 16 we Włocław­
ku (87-800) ul. Urocza 3.

BARBARA SKOWROŃSKA
Włocławek

na. Niemało czasu należało poświęcić 
dzieciom z różnych przyczyn opóźnio­
nym. Ciągle pamiętałam o tym, by szko­
ła była miejscem radosnego zdobywania 
wiedzy, aby każde dziecko mogło osiąg­
nąć sukces na miarę swych możliwości.

Pani prof. dr Barbara Wilgocka- 
-Qkoń — podkreśla, że „nauczanie po­
czątkowe ma fundamentalne znaczenie 
dla całego procesu kształcenia osobo­
wości ucznia. Że od tego, jaki poziom 
rozwoju osiągnie dziecko, ile zdobędzie 
wiedzy i umiejętności, jak ukształtuje 
się jego świadomość, wyrobienie spo­
łeczne i moralne, w dużym stopniu za­
leżeć będzie jego dalsza kariera szkol­
na i życiowa”.

Chciałam tu dodać, że w dużej mie­
rze do rozwoju i kształtowania osobo­
wości dziecka przyczynia się czytelni­
ctwo rozwijane już od klas I. Pierw­
sze przygotowanie do samodzielnego ko­
rzystania ze słowa drukowanego otrzy­
mują dzieci w przedszkolu, w domu ro­
dzinnym, a następnie już w sposób po­
głębiony w szkole.

Od początku pracy w klasie I wdra­
żałam swoich uczniów do obcowania z 
książką. Gdy uczniowie poznali lite­
ry, podałam im zestaw lektur, z trudem 
zresztą zdobytych. Zainteresowanie ty­
mi książkami było ogromne. Dzieci 
oglądały obrazki, słuchały głośnego czy­
tania. Starałam się w różny sposób za­
chęcać do czytania. Urządziłam konkur­
sy czytelnicze, wystawki, odtwarzałam 
fragmenty lektur z taśmy magnetofo­
nowej, organizowałam wycieczki do bi- 
bioteki itp- W ten sposób starałam się 
wyrobić nawyk stałego czytania. Dzieci 
z wielkim zapałem gromadziły własną 
biblioteczkę i zmieniały wystawkę cie­
kawych książek. Coraz częściej rozma­
wiały na temat książek, popisywały się 
swoimi wiadomościami, opowiadały so­
bie treść przeczytanych lektur.

Z treści książek czerpałam inspirację 
do zabaw umysłowych i ruchowych, do 
inscenizacji i zajęć plastycznych. Pracę 
z książką uważam za bardzo istotną. 
Pierwsze lata nauki są najważniejsze. 
Ukształtowane w dzieciństwie nawyki 
procentują przez całe życie. Wczesne 
przeżycia czytelnicze wpływają na 
kształtowanie się stosunku do książki 
w późniejszym okresie, rozwoju zainte­
resowań ucznia. Trzeba tylko umiejęt­
nie kierować czytelnictwem, dostarczać 
uczniom książki interesujące i nie w 
nadmiarze, ale tak, by dziecko miało 
dostateczną ilość bodźców do rozwoju 
intelektualnego i jednocześnie nie było 
nadto obciążone, by miało czas na swo­
bodną zabawę. Szkoda tylko, że tak 
mało lektur dociera do szkół, szczegól­
nie dla najmłodszych Pragnęlibyśmy, 
aby więcej kolorowych książeczek po­
jawiło się na półkach księgarskich.

W Masie II będę starała się nadal 
rozwijać czytelnictwo dzieci. Na począt­
ku zaznajomiłam je z podręcznikami i 
ciekawszymi lekturami. Wprowadzili­
śmy dzienniczki lektur, urządzamy wy­
stawę. Niektóre lekcje przeznaczam na 
rozmowę na temat książek, swobodne 
wypowiadanie się, głośne czytanie. 
Zwracam uwagę na autora książki.

Zamierzam urządzać spotkania z 
książką, czytać dzieciom ciekawsze 
fragmenty książek ulubionych pisarzy, 
by je zachęcić do przeczytania w cało 
ści, wyświetlać przeźrocza, uczyć recy­
tować wierszy. Te i podobne formy 
pracy z książką są bardzo pomocne te 
rozwijaniu i wzbogacaniu języka ucz­
niów.

EMILIA HOŁYST
Tymowa



PIĘKNO NASZEGO ZAWODU
Obciąłbym y' uwagę na 

pewne aspek^j" zawodu nauczy­
cielskiego, które sprawiają, że jest 
to zawód wyjątkowo interesujący 
dla ludzi o rozbudzonych ambi­
cjach intelektualnych.

Praca wychowawcy cechuje się 
dużą wszechstronnością, co daje 
możliwość rozwijania własnych 
zamiłowań. Przebywanie w sto­
sunkowo dużym i wrażliwym śro­
dowisku szkolnym ułatwia ekspo­
nowanie swych szczególnych zdol­
ności w jednej czy kilku dziedzi­
nach działalności społecznej, na­
ukowej, artystycznej.

Nauczyciel uprawiający gatun­
ki plastyczne może łatwo organi­
zować ich odbiór przez urządza­
nie wystaw autorskich na terenie 
szkoły, może też swoją twórczość 
traktować w sposób użytkowy, to 
znaczy — może przygotowywać 
elementy dekoracyjne o charakte­
rze stałym czy doraźnym, do wy­
korzystania nie tylko w miejscu 
pracy, lecz w najbliższym środo­
wisku. W ten sposób adresowany 
wysiłek nauczyciela artysty bar­
dzo często daje mu wiele saty­
sfakcji i pomaca budować sobie 
autorytet, tak przydatny w bez­
pośredniej codziennej robocie dy­
daktycznej.

Sporo radości sprawia także 
twórcy fakt, iż wykrywa' talenty 
wśród uczniów, pielęgnuje je, śle­
dzi i ukierunkowuje ich rozwój. 
Sam wychowawca odnosi jedno­
cześnie osobiste korzyści artysty­
czne. Dzieci, młodzież — to od­
biorcy sztuki spontaniczni, szcze­
rzy w wydawanych opiniach. Nie 
szkodzi talentowi pedagoga, jeśli 
chee brać pod uwagę reakcje sw‘ei 
ptorwszej publiczności, swych 
pierwszych krytyków.

Podobnie rzecz się ma w przy­
padku nauczyciela zajmującego 
się w sposób zaawansowany mu­
zyką. Ileż w szkole jest okazji, 
żeby zaprezentować swój gust 
muzyczny, swój dorobek. Potrze­
ba ciągle przecież w środowisku 
oryginalnych utworów do wyko­
rzystania instrumentalnego, wo­
kalnego, nigdy dość aranżacji, 
pomysłów. W sferze rozrywki cią­
gle przecież jest tyle do zrobie­
nia. Nigdy chyba nie ma kłopo­
tów z brakiem publiczności, acz­
kolwiek nie jest ona tak liczna 
jak w Opolu czy Sopocie. Nie 
rausimy się przekonywać, jak bar­
dzo oczekiwani są i poszukiwani 
z prawdziwego zdarzenia anima­
torzy działalności rozrywkowo- 
-muzycznej. A wracając do szkol­
nej codzienności — rośnie z każ­
dym rokiem liczba młodzieży 
chcącej muzykować, a tym sa­
mym liczba rodzin deklarujących 
w tej formie skłonność do kon­
taktu ze światem pięknie zorga­
nizowanych dźwięków.

Środowisko szkolne daje nie­
przebrane bogactwo impulsów do 
szeroko rozumianej twórczości li­
terackiej. Różnorakie sytuacje ży­
ciowe dzieci, wzajemne relacje 
między nimi, relacje dziecko-ro- 
dzice, dziecko-nauczyciel, tnauczy- 
ciel-rodzice cała infrastruktura 
wychowawcza pobudza pedagoga 
„od pióra” do podejmowania 
twórczości publicystycznej, lite­
rackiej. Wdzięcznym polem prób 
twórczych jest dla przykładu 
szkolna gazetka. Redagowanie 
jej, wspólne przygotowywanie 
tekstów z dziećmi — autorami 
kształci warsztat językowy, umo­
żliwia wyżycie się intelektualne, 
powoduje wykrywanie i rozwija­
nie uczniowskich upodobań li­
terackich, czytelniczych.

EtOSNBMlI

Kontakty z rodzicami, w miej­
scu ich zamieszkania, dostarczają 
motywów do chwycenia za pióro i 
przedstawienia ważnych proble­
mów społecznych na szerszej pla­
tformie, w czasopismach, tygod­
nikach fachowych i ogólnych. 
Środowisko nauczycielskie dy­
sponuje .wyjątkowo bogatym ze­
stawem zawodowych periodyków. 
Nawet pisanie bez sukcesów wy­
dawniczych uwrażliwia przecież 
autora na to, co dzieje się wokół-i 
czyni jego pracę wychowawczą 
bardziej wartościową. Przemyśle­
nia przydają się również w cza­
sie spotkań z rodzicami.

Zawód nauczycielski, jak rzad­
ko który, umożliwia budzenie i 
rozwijanie zainteresowań nauko­
wych , Rodzą się one często samo­
istnie z potrzeby zrozumienia 
trudności w codziennej pracy, z 
chęci ich eliminowania. Zajmo­
wanie się badaniami pozwala głę­
biej wnikać w mechanizmy dzia­
łania szkoły, ugruntowuje autory­
tet pedagoga w profesjonalnym 
środowisku. Szczególną pomocą 
w pracach badawczych służą na­
uczycielowi placówki IKNiBO. 
Przede wszystkim zbieranie ma­
teriału do rozprawy naukowej 
umożliwia samemu jej autorowi 
doskonalenie warsztatu dydakty­
cznego, wychowawczego. Saty­
sfakcja — podwójna: z przygoto­
wania odczytu, dysertacji i z suk­
cesów w codziennych zabiegach 
szkolnych.

Nauczycielstwo to zawód ofe­
rujący warunki do twórczego wy­
życia się, pozwala osiągnąć wew­
nętrzną pełnię, bogactwo ducho­
we. Pod tym względem jest ono 
profesją wyjątkową, uprzywilejo­
waną. Owa sposobność do zajmo­
wania się różnymi ciekawymi 
sprawami powoduje, iż praca w 
szkole, obok obciążeń dla syste­
mu nerwowego ma — w przypad­
ku osób z powołaniem j talentem 
— dużo właściwości psychotera­
peutycznych. Żaden dzień nigdy 
nie jest taki jak poprzedni. Wciąż 
nieoczekiwane reakcje młodzieży, 
kolegów, wciąż nowe zdarzenia.

W tym żywym, urozmaiconym 
środowisku dobrze się czują ta­
lenty, indywidualności aktywne. 
Osobowości twórcze mają zawsze 
gotową publikę, odbiór dzieł. 
Autorzy z innych profesji muszą 
nieraz usilnie zabiegać o organi­
zacyjne zagwarantowanie odbio­
ru swych dokonań. Ktoś może po­
wiedzieć, że jakiś utwór w szko­
le dociera tylko do na przykład 
kilkuset odbiorców; a ileż to 
„dzieł” kolportowanych w tysią­
cach egzemplarzy również nie 
znajduje więcej niż kilkuset ama­
torów. Świadczą o tym na przy­
kład „cegły” w księgarniach.

Nie ma się więc czym martwić. 
Nie potrzeba też mieć komplek­
sów, że twórca marnuje się w ob­
cowaniu z dziećmi. Kazimier® 
PospiszyS tak pisze: „Wielu psy­
chologów zajmujących się analizą 
psychiki ludzi szczególnie twór­
czych od dawna stwierdź®., że psy­
chika tych ludzi pod wieloma 
względami przypomina psychikę 
dzecka. Jest to więc dowód, ź® 
dziecko ze swym niepowtarzalnie 
pięknym i bogatym światem prze­
żyć może stać się wielkim moto­
rem dojrzewania psychicznego 
każdego człowieka, który z nim 
przebywa i chce wniknąć w jego 
psychikę”. (Kazimierz Pospiszyl: 
Ojcostwo w życiu mężczyzny. 
„Nowa Szkoła” nr 6 z 1979 roku).

Na pewno nie udało mi się po­
kazać -wszystkich pięknych stron 
zawodu nauczycielskiego (prze­
kraczałoby to ramy zwyczajnego 
artykułu i jest nie w pełni real­
ne), ale mam przekonanie, ii jest 
to zawód naprawdę interesujący, 
zawód —• w najlepszym jego ro­
zumieniu — dla wybrańców.

Stanisław Świniarski
Brody

ROZMAWIAŁEM NA TEN TEMAT Z KILKUSET PEDAGOGAM?

JAKI STOPIEŃ POSTAWIĆ NAUCZYCIELOWI?
czycieli. Często zdarza się, że wi-Nauczyciele co cztery lata są 

oceniani według następującej 
skali ocen: wyróżniający, bardzo 
dobry, niezadowalający, niedo­
stateczny. Chcąc zweryfikować 
obiegową opinię środowiska spo­
łecznego o istniejącym stanie rze­
czy, zapytałem kilkuset pedago­
gów: „Co sądzą o dotychczasowej 
ocenie ich pracy”. Niżej prezen­
tuję ciekawsze wypowiedzi mo­
ich respondentów:

„Ocena pracy nauczyciela okre­
ślona stopniem jest absurdem. 
Często stawia się ją po niezbyt 
dokładnej analizie jego pracy: Nie 
można ocenić obiektywnie nau­
czyciela po hospitacji dwóch — 
trzech lekcji dokonanej przez wi­
zytatora”. „Mimo że otrzymałem 
najwyższą ocenę za całokształt 
mojej pracy, jestem przeciwna, o- 
cenie w stopniach. To powoduje 
wśród nauczycieli konflikty i wie­
le nieporozumień wpływających 
na atmosferę w zespołach peda­
gogicznych”. „Jestem absolutnie 
przeciwna dotychczasowej ocenie 
pracy nauczycieli. Opiera się ona 
często na bardzo skąpych wiado­
mościach o nauczycielu, gdyż w 
dużym stopniu bierze się pod u- 
wagę ocenę otrzymaną za prze­
prowadzone lekcje wystawioną 
przez wizytatora oraz na pod­
stawie jednorazowo zbadanych 
wyników nauczania w klasie”. 
„Ocena pracy wywołuje wiele 
niezadowolenia. Jest często uza­
leżniona od tego, jaką pozycję ma 
dany nauczyciel w szkole”. „Oce­
na wywołuje ferment wśród nau-

WRZEŚNIOWE REFLEKSJE
Coraz mniej jest wśród czyn­

nych nauczycieli bezpośrednich 
świadków tamtych wydarzeń 
sprzed 40 lat. Ą przecież tylko 
ten, który przeżył i odczuł go­
rycz i trwogę tamtych dni, ma 
na ten temat najwięcej do po­
wiedzenia i przekazania młode­
mu pokoleniu. Jest coraz więcej 
ludzi wrodzonych po wojnie. 
Przemija, odchodzi pokolenie, 
któro doświadczyło na sobie sku­
tków błędnej polityki naszego 
państwa okresu międzywojenne­
go. Literatura i film pozostaną w 
coraz większym stopniu źródłem 
przeżyć i wzruszeń.

Należę do tych, którzy oglądali 
różne epizody tamtego pamiętne­
go września. W czerwcu 1939 ro­
ku ukończyłem pierwszą klasę 
szkoły podstawowej, zwanej 
wówczas „powszechną” i spędza­
łem wakacje na Podbeskidziu, ob­
serwując przemarsze i ruchy od­
działów wojskowych. Wyczuwało 
się atmosferę wyczekiwania i nie­
pewności. Mimo tego uczniowie 
przygotowywali się do rozpoczę­
cia nauki. W ostatnich dniach 
sierpnia łudzono się jeszcze, że 
wojna nie wybuchnie, chociaż 
prasa donosiła o coraz śmielszych 
poczynaniach i żądaniach Hitle­
ra.

Pierwszego września rano ■wy­
biegłem przed dom zaniepokojo­
ny serią dalekich wybuchów. Są- 
siedzi mówili o bombardowaniu 
Krakowa, Wielu słyszało poranny 
komunikat radiowy. Poczęły drżeć 
szyby zaklejone ochronnymi pa­
skami szarego papieru, który za­
bezpieczyć miał przed ich pęka­
niem i wypadaniem z okien. Przed 
południem zamiast w szkole spę­
dziłem już na zatłoczonych uli­
cach rodzinnego miasteczka, któ­
re przeżywało swój pierwszy dzień

DYREKTOROM POD ROZWAGĘ
Artyfeuś o szczególnej boJJ dy­

rektorów w konsolidacji grom 
pedagogicznego skłonił mnie do 
pewnych refleksji („Głos Nauczy­
cielski” nr 34/1979 — „Dyrekto­
rom rpod rozwagę”). Jan Poplucz 
stawia dyrektora n® „czele” zes­
połu. Ale pamiętać tazeba, że i po­
zostali członkowi® grona pedago­
gicznego wcale nie są „słabsi” od 
wodza. Często również mają ra­
cję. Byłem już po studiach i dok­
toracie, a współpracowałem z 
nauczycielami, ® których wielu 
przewyższało mnie raie tylko 
znawstwem swego przedmiotu, ale 
i w szkolnej działalności społecz­
nej czy ogólną pasją działania. 
Dlatego też chętnie (i z dobrym 
skutkiem) stawałem raczej w pe- 
dagogictanym szeregu”, a śiie 
przed tym szeregiem (dla komen­
derowania). Zacząłem od tego, że 
nigdy nikogo do siebie nie wzy­
wałem. Udawałem się do każdego, 
kogo potrzebowałem. I to dało 
md podstawę kształtowania do­
brej atmosfery. A swój dobrze u- 
rządzotay gabinet dyrektorski od- 

zyitaitorzy zawyżają oceny niektó­
rym nauczycielom w tym celu, 
aby wystąpić z wnioskiem o na­
grodę”. „Obecna ocena nauczycie­
li nie diaije pełnego obrazu ich 
działalności. Większość nauczy­
cieli sugeruje się"tym, że gdy ich 
lekcje oceniano na bardzo dobry 
to i pracą dydaktycznio-wycho- 
wawcza powinna być też bardzo 
dobra”. „Ocena pracy nauczycieli 
na stopnie jest nieporozumie­
niem. Nie można ' różnorodnej 
pracy pedagogicznej sprowadzić 
do dwóch — trzech ocen gdyż po­
zostałe nie są w praktyce sto­
sowane. Jestem za likwidacją o- 
ceny, proponuję okresowe opra­
cowywanie opinii o pracy nau­
czyciela”. „Ocenę nauczyciela w 
stopniach uważam za słuszną. 
Według mnie jest sprawiedliwa i 
daje mu możliwość podwyższenia 
oceny swojej pracy w przyszłości. 
Ocena w stopniach mobilizuje 
nauczyciela do bardziej wytęża­
nej pracy”. „Przy ocenie pracy 
nauczyciela należy brać pod uwa­
gę warunki, w jakich on działa. 
Osiągane wyniki nauczania i wy­
chowania nie odzwierciedlają 
wkładu jego pracy”. „W żadnym 
zawodzie nie ma oceny w stop­
niach, nie powinno być jej także 
w zawodzie nauczycielskim. W 
ocenie opisowej można bardziej 
wszechstronnie przedstawić wy­
niki pracy”. „Otrzymałam ocenę 
wyróżniającą. Od tego momentu 
straciłam przyjaciół w gronie 
nauczycielskim. Jestem przeciwna 
obecnie obowiązującej ocenie 
niższej pracy”. „Jestem zdecydo­
wanym przeciwnikiem obecnie o- 

wojny. Rodzice zajęci byli pako­
waniem i zabezpieczeniem doby­
tku i nie mieli czasu interesować 
się dziećmi.

Potem nastały gorące, upalne 
dni sprzyjające operacjom po­
wietrznym wroga. Samoloty z 
czarnymi krzyżami przeprowadza­
ły bezkarnie naloty na miasta, 
wsie i szlaki kolejowe. Pamiętam 
zachody słońca po spiekocie upal­
nych dni, zasnute mgiełką dy­
mów i kurzem wyboistych pol­
nych dróg. Przemierzałem je t 
rodzicami wraz z tłumem ludzi o- 
gamiętych paniką i pragnieniem 
jak najszybszej ucieczki. Dotarli­
śmy aż na Wołyń...

W pamięci pozostały dotąd róż­
ne szczegóły, które wcale nie za­
cierają się i nie bledną w miarę 
upływu czasu. Co roku nabierają 
barw i czekają na utrwalenie. 
Czuje na przykład dotąd smak 
kawy pitej z żołnierskiej manier­
ki, w czasie odpoczynku na skra­
ju zagajnika, w cieniu drzew, o- 
bck stojącego na torze pociągu 
pełnego uciekinierów z różnych 
stron Polski. Później, po nalocie 
hitlerowskich maszyn i ostrzela­
niu pociągu z karabinów maszy­
nowych, wydłubywałem scyzory­
kiem ze ścian towarowego wago­
nu tkwiące tam pociski. Można 
się było oswoić z widokiem zabi­
tych i rannych, którym zakłada­
no prowizoryczne opatrunki. W 
zamieszaniu dzieci gubiły swoich 
rodziców. Nem udało się wrócić 
cało i zdrowo z długiej i uciążli­
wej tułaczki.

Polecam wszystkim wcześniej i 
później urodzonym aktualną lek­
turę. Są to wyniki, konkursu na 
wspomnienia z czasów wojny o- 
głoszone przez redakcję „Polityki” 
wspólnie z Radą Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa opubli­

dawatan nie tylko wizytującym 
szkołę do dyspozycji, ale każde­
mu, kto aktualnie potrzebował 
„zacisza” dla odbycia poufnej 
konsultacji tak partyjnej’ jak i 
młodzieżowej, nauczycielskiej czy 
rodzicielskiej, kiedy to potrzeba 
było specjalnego klimatu dla 
ważnych rozstrzygnięć. Można się 
z tym nie zgodzić, nie trzeba mnie 
naśladować; mnie jednak było z 
tym dobrze, bo życie szkolne na 
tym zarabiało. Ile to dobrych 
spraw załatwiało się w tym ga­
binecie. Wspomnę chociaży takie:

— Rodzice po indywidualnych 
rozmowach przestali w domu bić 
dzieci (nawet dorosłe) za złą nau­
kę.

Organizacje młodzieżowe po­
magały nie tylko przyhamować 
ekstrawaganckie ubieranie się, 
lecz także likwidować wszelkie 
inne odstawanie od wychowaw­
czej normy; nauczyciele małymi 
grupkami odbywali swe spotka­
nia i prowadzili spory dotyczące 
przydziału klas, przedmiotów i 
całego podziału pracy w ssakole. 

bowiązującej oceny pracy nau. 
czycdeli. Pracę nauczycieli należy 
oceniać opisowo, a nie wedłu« 
stopni, trzeba brać pod uwggj 
wyniki ich pracy dydaktyczni 
-wychowawczej i spoleczno-poii, 
tycznej. Dlaczego nauczycieli o- 
cenia się jak uczniów. Nie ma 
tego w innych zawodach. Jeden 
z dyrektorów „ogłosił” oceny 
nauczycieli rodzicom na wywią. 
dówce, co jest żenujące”.-

Jak wynika z tych wypowiedzi 
obecna ocena pracy nauczycieli 
nie spełnia swojej roli, a przy 
tym wprowadza wiele niezadowo­
lenia wśród pedagogów. Uważam, 
że ocena opisowa, dawniej stal 
suwana, była bardziej obiektyw, 
na i ukazywała całokształt pracy 
dydaktyczno-wychowawczej nau­
czyciela. Ponad 93 procent res­
pondentów opowiada się zdecy. 
dowanie przeciwko obecnie sto. 
sowanej ocenie pracy nauczycieli,- 
Powołując się na przeprowadzi 
ny sondaż pedagogiczny wśród 
wielu dyrektorów, nauczycieli j 
wizytatorów oraz własną długo, 
letnią pracę pedagogiczną — 
proponuję zmieść dotychczasowy 
system oceniania nauczycieli; 
Budzi on wiele zastrzeżeń. Nale­
ży go zastąpić oceną opisową sto. 
sowaną dawniej z powodzeniem. 
W żadnym innym zawodzie nie 
ocenia się w ten sposób pracow­
ników. Ten stan rzeczy jest nie 
do utrzymania na dłuższy okres;' 
Wpływa on ujemnie na atmosfe­
rę w zespołach nauczycielskich, 
rodzi niepotrzebne konflikty.

ADAM RZĄSA 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna 

.w Rzeszowie

kowane w 1975 reku w formie 
książkowej. Tytuł: Byli wówczas 
dziećmi. Wybór i opracowanie M. 
Turski, Wyd. Książka i Wiedza.

Nam świadkom tamtego wrześ­
nia bliskie są szkolne izby pamię­
ci. Przyczyniamy się do wzboga­
cania ich eksponatów. Domowe 
archiwa kryją jeszcze wiele pa­
miątek.

Organizujemy spotkania z lu­
dźmi, będącymi uczestnikami 
wrześniowych walk i potyczek. Z 
ust naocznego świadka, można nie 
tylko dowiedzieć się interesują­
cych szczegółów. Każdemu spo­
tkaniu towarzyszy zwykle szcze­
gólny nastrój. Wszyscy czują się 
emocjonalnie związani z mówią­
cym.

Kiedyś — było to w dwudzie­
stą rocznicę — przebywał na te­
renie byłego powiatu brzeskiego 
w ówczesnym województwie kra­
kowskim gen. Juliusz Rommel, 
dowodzący obraną Warszawy we 
wrześniu 1939 roku. Gościł on 
również w szkole, w której wów­
czas uczyłem. Takich ludzi nie­
często można zobaczyć. Generał, 
wtedy już w stanie spoczynku; o- 
mawiał w oparciu o prezentowa­
ne mapy przebieg walk. Nie za­
pomnę tego spotkania z młodzie­
żą w świetlicy szkolnej. Na po­
czątku tak się złożyło, że dyrek­
tor wyjechał gdzieś i mnie zle­
cił przygotowanie szkoły i przy­
witanie gościa. Byłem wtedy po­
czątkującym nauczycielem. Czu­
łem się trochę onieśmielony ge­
neralskim mundurem. Chłopcy i 
dziewczęta również. Pamiętam 
dotąd wzruszenie, z jakim ściska­
łem na pożegnanie dłoń generała.

ADAM WINDAKIEWICZ 
Łodygowice

Podział zadań wcale nie był 
problemem konfliktowym, kiedy 
zbytnio się do tego nie miesza­
łem, a plan szkolny zawsze ukła­
dali ci, którzy się najlepiej na 
tym znali. Do mnie o plan nikt 
nie miał pretensji, bo każdy miał 
prawo pomóc w jego sprawiedli­
wym układaniu.

Atmosferę współdziałania — to 
podkreślam — tworzy nie tyle dy­
rektor, co nauczyciele, którzy 
chcą i powinni być siłą znaczącą 
w szkole. Dodam, że nauczyciel® 
zawsze są dobrzy czy źli w za­
leżności od tego, którzy to radzie 
pedagogicznej nadają ton, dobrzy 
czy źli. Tak jedni, jak i drudzy 
potrafią ująć życie szkolne 
swoje ręce. Do tego jednak, W 
się „wychylać” trzeba odwagi- 
Dobrych zachęcam do tej odwa­
gi. I tym dobrym uwagi swo.i® 
daję pod rozwagę. Oby śmiało za­
znaczali i innym pomagali zazna­
czać swoje, miejsce w zespole.

DR HAB. FRANCISZEK 
CZERWIŃSKI 

Warszawa



KSIĄŻKA-JEGO PASJĄ ■

W pierwszej połowie sierp­
nia bieżącego roku, podczas 
pleneru literackiego w Prze­
myślu, miałam sposobność — 
wraz z grupą koleżanek i ko­
legów, członków Klubu Nau­
czyciela z Łodzi — poznać pa­
na Ryszarda Ziembę z Rzeszo­
wa, artystę introligatora. Kie­
dy zapowiedziano nam jego 
prelekcję, pomyślałam: cóż 
ciekawego może mieć do po­
wiedzenia ten człowiek; praw­
dopodobnie będzie chciał prze­
konać słuchaczy, że introliga­
torstwo „nie jest nauką łatwą 
ani małą”. Mówiąc szczerze, 
Spodziewałam się godziny nu­
dów, postanawiając w duchu, 
że wyjdę dyskretnie w czasie 
ewentualnej przerwy.

Punktualni® o oznaczonej 
godzinie stanął przed nami 
niepokaźny blondyn. Po kil­
ku słowach prezentacji zaczął 
opowiadać o tym, czym się zaj­
muje, co stanowił wielką pasję 
jego życia od czasów dzieciń­
stwa. Mówił o dziejach książ­
ki na świecie, demonstrował 
precyzyjnie wykonane własny­
mi rękoma modele jej najdaw­
niejszych egzemplarzy, cyto­
wał z pamięci zapisane tam 
fragmenty tekstu. Pokazywał 
dzieła dawne i współczesne, o- 
prawione w skórę, z literami 
tytułowymi tłoczonymi szcze­
rym złotem, malowane, a na­
wet haftowane. Zobaczyliśmy 
książki różnej wielkości, a 
wśród nich takie, których 25 
sztuk mieściło się na paznok­
ciu kciuka. Widzieliśmy księ­
gę wierszy Leśmiana oprawio­
ną tak, jak to sobie poeta wy­
marzył, w mech zielony. Słu­
chaliśmy i patrzyliśmy na 
dzieła rąk artysty, nie dowie­
rzając własnym uszom i c- 
czom. Niektóre eksponaty bra­
liśmy po prostu do ręki, aby 
sprawdzić, czy nie ulegamy 
zbiorowej sugestii.

MELDUNEK
W naszym województwie re­

monty przeprowadza się w 153 
obiektach oświatowych. W 50 
szkołach zostały zakończone do 
31 sierpnia bieżącego roku. 
Kilka szkół poddanych jest re­
montom długofalowym. Prace 
są jednak tak rozplanowane, 
że nie będą przeszkadzały w 
prowadzeniu zajęć lekcyjnych. 
W niektórych gminach woje­
wództwa pilskiego remonty 
wykonano już w 100 procen­
tach. Wyróżniają się między 
innymi Wronki, Wągrowiec, 
Złotów i Czarnków.

Na remonty ogólnie przezna­
czono 23 min złotych; nie tylko 
na renowacje istniejących o- 
biektów, lecz i na rozbudowę

Pora kolacji przeszła nie 
zauważona; trzy godziny prze­
mknęły, jak chwilka... Pan Ry­
szard Ziemba wprowadzał nas 
w wyczarowany mocą swego 
talentu i bibliofilskiej miłości 
świat książkowych cudów, 
świat książek-miniaturek, 
książek-olbrzymów, które mó­
wiły do nas różnymi językami, 
ukazywały obraizy z zamierz­
chłej przeszłości nieżyjących 
już ludów, mieniły się całą ga­
mą wspaniale zestawionych 
barw, połyskiwały srebrem, i 
złotem. Tego, co dane nam by­
ło widzieć, nie sposób opisać — 
to trzeba po prostu zobaczyć!

Wyszliśmy z prelekcji zdu­
mieni, że książki „można ko­
chać aż tak”, zafascynowani tą 
pasją, wiedzą i talentem prele­
genta, jego mistrzowskim opa­
nowaniem wszystkich tech­
nik związanych z powstaniem 
książki, wrażliwością estetycz­
ną, a także jego urokiem oso­
bistym i umiejętnością narra­
cji. Wyszliśmy bogatsi ducho­
wo o wiedzę o książce, jakiej 
nie dałby nam z pewnością ża­
den podręcznik, zarażeni mi­
łością do książki.

Koleżanki i Koledzy! Myślę, 
że nie trzeba Was przekony­
wać, jak bardzo celowe byłoby 
zorganizowanie takich prelek­
cji w Waszych szkołach, ile 
przyniosłyby one pożytku Wa­
szym uczniom i wychowan­
kom, Wam samym. A więc 
przesyłam Wam, za pośrednic­
twem „Głosu Nauczycielskie­
go”, adres pana Ryszarda 
Ziemby, magistra filologii pol­
skiej, artysty-introligatara, 
znanego — być może — nie­
którym z Was z telewizyjnego 
„Tele-Echa”, bądź z audycji 
radiowej: mgr Ryszard Ziem­
ba, Rzeszów, uL Anieli Krzy- 
woń 1/54; tek 417-76.

ZOFIA KULIK 
Łódź

Z PILSKIEGO 
zaplecza socjalnego szkół. Na 
przykład w liceum ogólno­
kształcącym w Pile powstaj® 
świetlica, w której wprowa­
dzone będzie dożywianie mło­
dzieży dojeżdżającej. W Zbior­
czej Szkole Gminnej w Czło­
pie — nowoczesna sala gim­
nastyczna.

W niektórych szkołach pra­
ce prowadzone są pod kątem 
rozbudowy szkół i uzyskania 
dodatkowych pomieszczeń dy­
daktycznych. Wiadomo bo­
wiem, że zadania oświaty w 
związku z wprowadzeniem re­
formy będą coraz większe.

JÓZEF KOZAK 
Piła

KfflWlffl BOOM ™»H1
Przystąpiliśmy już do nor­

malnych zajęć według wcześ­
niej opracowanych planów. 
Ułożenie ich to prawdziwa 
sztuka. Wiadomo bowiem, iż 
należy przy ich konstruowa­
niu uwzględnić wiele różnych 
elementów. Do ważniejszych 
należy niewątpliwie ramowy 
rozkład audycji radiowych i 
telewizyjnych. Jednakże częs­
to tzw. trudności obiektywne 
skutecznie uniemożliwiają 
wprowadzenie tych założeń w 
życie — a co za tym idzie — 
wykorzystywanie środków 
audiowizualnych na poszcze­
gólnych lekcjach. Tak na przy­
kład było z niezwykle przydat­
nymi. audycjami telewizyjny­
mi, których program nadszedł 
do szkół z prawie ośmiomie­
sięcznym opóźnieniem.

Ułożenie zaś planu lekcyj­
nego z uwzględnieniem pro­
gramów radiowych jest częs­
to po prostu utrudnione miej­
scowymi warunkami kadrowy­
mi, lokalowymi, specyfiką 
środków lokomocji, z których 
korzystają uczniowie poszcze­
gólnych, klas...

Są jednak szkoły, które sta­
rają się za wszelką cenę te 
trudności pokonać, by proces 
nauczania unowocześnić i 
uatrakcyjnić.

Jako przykład służyć może 
ZbUrcza Szkoła Gminna w 
Przechlewie. A dodać trzeba, 
że placówka ta dysponuje nie 
najlepszą bazą lokalową (stare 
budynki, adaptowane dla po­
trzeb sakoły), zaś spora liczba 
uczniów dojeżdża z pobliskich 
wsi. Mimo to poradzono .so­
bie. Ogromna w tym zasługa 
gminnego dyrektora, kol. Ze­
nona Boguckiego, który świet­
nie potrafi godzić obowiązki 
pedagoga, zaopatrzeniowca,

organizatora życia szkolnego w 
gminie z pracą animatora kul­
tury i inicjatora wielu cen­
nych pomysłów, nie tylko na­
tury administracyjnej.

To on właśnie wystąpił z 
inicjatywą aorgassizowanla 
gminnej taśmoteki. Bezpo­
średnią realizatorką .pomysłu 
jest bibliotekarka, kd. Danuta 
Kołodziej, która, wykorzystu­
jąc uprzednio zaplanowane 
„chwile ciszy”, w praytułnym 
pomieszczeniu szkolnej biblio­
teki. nagrywa wszystkie audy­
cja radiowe, przeznaczone <fia 
szkoły podstawowej. Następnie 
odpowiednio je kataloguje — 
ba, sporządza informatory dla 
poszczególnych nauczycieli ~- 
i rozprowadza je do szkół na 
terenie całej gminy. Wystarczy 
tylko telefonicznie uzgodnić 
termin wykorzystania danej 
audycji, a kierowca szkolny 
przywozi ją w or&aczonym 
czasie.

Korzyści z takiego systemu 
są ogromne — oszczędza się 
czas i nerwy nauczycielom, dy­
rektorom poszczególnych pla­
cówek. Dzięki temu „Program 
radiowy dla szkól” nie dyktu­
je dodatkowych warunków 
przy układaniu planu — co 
stwarza większe możliwości u- 
względniania sytuacji poszcze­
gólnych grup uczniów dojeż­
dżających i nauczycieli.

A na pytanie, w jaki sposób 
dyrektor Bogucki chciałby w 
następnym roku pomóc swym 
nauczycielom — usłyszałam, iż 
marzy mu się zorganizowanie 
gminnej wideoteki, już w no­
wym, wspaniale zaprojektowa­
nym, budynku Zbiorczej Szko­
ły Gminnej. Bowiem gminna 
taśmoteka to dopiero począ­
tek- BARBARA FLIS

. Mmc,. SąpOlne

.-W.- ■' ..._NAUCZYCIELE PYTAJĄ

WOLNY DZIEŃ DLA DYREKTORA
PYTANIE

W szkole, w której uczę, roz­
wiązany został problem tzw. 
okienek. Nauczyciele z wyjąt­
kiem kadry kierowniczej szkoły 
— dysponują też jednym dniem 
wolnym w tygodniu. Myślę, że i 
w tej sprawie powinno być wy­
dane zalecenie resortu.

(brak podpisu) 
ODPOWIEDZ

Problem iwjionaiinej organiza­
cji pracy nauczycieli oraz szkół 
pozostaje w sferze szczególnego 
zainteresowania ministerstwa. 
Wysięki władz oświatowych, kon­
centrujące się wokół realizacji 
podstawowych zadań szkoły, tj. 
podnoszeniu poziomu i efektyw­
ności nauczania i wychowania, 
zmierzają do przemyślanej 1 
właściwej organizacji pracy. Sta­
ży temu w szczególności racjonal­
ne wykorzystanie czasu pracy 
pracowników szkół, w tym głów­
nie nauczycieli i kadtry kierowni­
czej.

Wyrazem troski władz oświa­
towych w tym przedmiocie oraz

PYTANIE
Nauczyciel starszy Jest mniej 

wydajny od młodego magistra. 
Godziny pracy obowiązują jednak 
obu w jednakowym wymiarze. 
Cay słusznie? Czy nie można by 
opracować tabeli godzin obowiąz­
kowych dla nauczycieli w zależ­
ności od lat pracy? Na przykład 
nauczyciel, który pracuje w szko­
le 15 lat — ma na przykład 20 
godzin tygodniowo, po 20 latach 
— 18 godzin, po 30 latach — 15 
godzin itp. Taka decyzja wielce

PYTANIE
Dyskusja w „Głosie Nauczyciel­

skim” o wizytatorach metody­
kach jest cenna i potrzebna. Na­
suwa się jednak wciąż pytanie: 
jak powinien pracować wizyta­
tor metodyk, żeby zadowolić i 
siebie, 1 tych, których wizytuje?

B. KOLASINSKI 
Wizytator

ODPOWIEDZ
Wizytatorzy metodycy przed­

miotowi stanowią tę część nad­
zoru pedagogicznego, która w 
sposób fachowy, bezpośrednio i

PYTANIE
Csy zostaną wydane przepisy 

wykonawcze w sprawie grup upo­
sażeniowych dla nauczycieli u- 
czących ponad 26 lat?

ALFRED HAFTKA
Grodzisk

odpowiedz
AkiMA obowiąsająca tabela

PYTANIE
Myślę, że każdy nauczyciel, któ­

ry przepracował 35 lat w szkole, 
powinien mieć prawo przejścia na 
emeryturę. Obecnie trzeba czekać 
ita do osiągnięcia 60 lat (przez 
mężczyznę) i 50 lat (przez kobie­
tę). Dlaczeto tak Jest?

ADAM MORAT
Gdynia

PTT ANIE
Zwracani się z uprzejmą prośbą 

o wyjaśnienie następującej kwes­
tii. W październiku 1978 roku, po 
upływie dwu lat pracy, podjęłam 
naukę w rocznym Podyplomowym 
Studium Kultury i Turystyki 
(JAM w Poznaniu. Kuratorium 
zgodziło się wydać mi skierowa­
nie, pod warunkiem, żc nie będę 
korzystała z urlopów’ szkolenio­
wych oraz delegacji. Zobowiąza­
nie takie musiałam podpisać. Na 
przełomie kwietnia 1 maja mam 
obowiązkowe 10-dniowe ćwicze­
nia terenowe. Czy jedyną możli­
wością jest wzięcie urlopu bez­
płatnego? Czy kuratorium mo­
że dowolnie interpretować pra­
wa przysługujące osobom na 
studiach podyplomowych. Jako 
wytłumaczenie powyższej decyzji 
kuratorium stwierdziło, że skie­
rowanie na studia (także pody­
plomowe) wydają zgodnie z zapo­
trzebowaniem. Takie stanowisko 

wyrazem godzenia interesu szko­
ły w ogóle z interesem poszcze­
gólnych nauczycieli są postano­
wienia Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela (art 32, ust 
4, część końcowa) oraz wiele in­
nych przepisów wykonawczych i 
konsekwentne podejmowanie 
przedsięwzięć zmierzających do 
realizacji tych postanowień. Wy­
mienić tu można w szczególności 
przepisy: /

o sporządzaniu planów zajęć 
w szkole i harmonogramów ((po­
rządku) pracy nauczycieli;

o organizacji pracy ns.ucsy" 
cieli i rad pedagogicznych;

@ o stwarzaniu nauczycielowi 
podejmującemu studia wyższe 
najkorzystniejszych warunków 
dla kontynuowania tych studiów 
przez odpowiednią organizację 
pracy i zajęć w szkołach.

Postanowienia, o których wyżej 
mowa, są realizowane w stopniu 
zadowalającym, w związku z 
czym problem tzw. okienek 1 
dnia wolnego dla nauczycieli w 
wypadkach uzasadnionych w za­
sadzie można uznać aa rozwiąza­

STARSZY - MNIEJ WYDAJNY ?
byłaby przydatna nam, starszym 
nauczycielom.

BOLESŁAW KRYSPIN 
Wrocław 

ODPOWIEDZ

Wniosek o ustalenie wymiera 
godzin zajęć dydaktycznych w za­
leżności od wieku nauczycieli nie 
może być obecnie realizowany. O- 
bowiązujące przepisy o czasie 
pracy, w tym także kodeks pra­
cy, nie przewidują skracania cza­
su pracy w zależności cd wieku 

JAK LEPIUJ PRACOWAĆ ?
pośrednio działuje m peatam 
wiedzy rzeczowej i pestam umie­
jętności pedagogicznych nauczy­
cieli. Obowiązujące w tej spra­
wie przepisy jednoznacznie orze­
kają, iż naczelnym zadaniem wi­
zytatora metodyka jest objęcie 
pomocą instruktażową i kierowa­
nie doskonaleniem warsztatu pra­
cy nauczycieli określanych przed­
miotów lub problemów.

Obowiązkiem administracji o- 
Swiatowej jest czuwanie nad tym, 
by wizytatorzy metodycy realizo­
wali swoje podistawowe zadania, 
a nie inne, doraźnie im Zlecone, 
aby pomagali częściej i skutecz­

GDY UCZĄ PONAD 26 LAT
stawek uposażenia nauczycieli 
przewiduje najwyższe uposażenie 
po 24 latach pracy nauczyciela. 
Najwyższe uposażenie bowiem z 
tytułu upływu lat pracy zawodo­
wej powinien nauczyciel osiągnąć 
możliwie wcześnie, gdyż jest to 
dla niego korzystne. Istnieje na­
tomiast możliwość skracania okre­
su wyczekiwania na awans do

KIEDY EMERYTURY ?
ODPOWIEDZ

Obowiązując# przepisy, doty­
cząc® emerytur i rent, nie prze­
widują możliwości przechodzenia 
n® emeryturę przy spełnieniu je­
dynie warunku związanego w 
stażem pracy.’ Niezbędne jest 
przy tym osiągnięcie odpowied­

STUDIA PODYPLOMOWE
odstrasza młodą kadrę prz^d 
kontynuowaniem nauki i zniechę­
ca do pracy.

KRYSTYNA PIETROWSKA 
Witkowo

ODPOWIEDZ
Z treści powyższego -pytanta 

kol. Pietrowskiej nie wynika, ja­
ki uprzednio kionunek studiów 
ukończyła i jaki przedmiot_ obec­
nie prowadzi. Te informacje by­
łyby bardzo pomocne przy usito- 
sunkowąniu się de zgłoszonej 
sprawy. Mimo to stwierdza się, 
że nauczyciele-wychowawcy kie­
rowani są na studia podyplomowe 
przez właściwy organ administra­
cji oświatowej, który przy podej­
mowaniu decyzja zobowiązany 
jest wziąć pod uwagę fakt zgod­
ności kierunku studiów a dotych­
czasowym wykształceniem i po­
trzebami kadrowymi szkoły lub 
innej placówki' oświatowo-wy­
chowawczej, a także możliwości 

ny również w stosunku do nau­
czycieli pełniących funkcje kie­
rownicze. Podejmując jednakże 
dalsze przedsięwzięcia zmierzają­
ce do podniesienia organizacji 
pracy szkół na wyższy poziom, 
władze oświatowe dokonują okre­
sowych analiz i ocen stanu rea­
lizacji tygodniowych rozkładów 
zajęć w szkołach i innych placów­
kach oświatowo-wychowawczych. 
Wyrazem tego była przeprowa­
dzona przez Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania w kwietniu i 
maju 1978 roku w dziewięciu wy­
branych województwach, ocena 
realizacji tygodniowych rozkła­
dów zajęć, rozliczania godzin, po­
nadwymiarowych, przydziału za­
jęć dodatkowych oraz organizacji 
zastępstw za nieobecnych w pra­
cy nauczycieli.

Nadmienić należy, że realizacja 
zawartego w pytaniu postulatu, 
jest zależna przede wszystkim cd 
samej kadry kierowniczej, dio 
której obowiązków należy także 
ukształtowanie porządku pracy 
nauczycieli, w tym porządku 
własnego, aby uwzględniał on w 
równej mierze interes nauczycie­
li, jak również kadry kierowni­
czej.

pracowniku. Istnieje natomiast na 
tle aktualnie obowiązujących 
przepisów w zakresie orzecznic­
twa inwalidzkiego i przepisów 
rentowych dla osób mających z 
powodu choroby obniżoną spraw­
ność do pracy — po rozwiązaniu 
z nimi stosunku pracy — możli­
wość otrzymania renty inwalidz­
kiej i zatrudnienie w niższym od 
obowiązującego wymiarze godzin 
tj. w takim, w jakim wskaże 
orzekająca o inwalidztwie komi­
sja lekarska.

niej nauczycielam szczególnie te­
go potrzebującym, na przykład 
zaczynającym pracę w zawodzie, 
realizującym nowy program. O 
tym, że większość tak pojmuje 
swoją rolę, świadczyć może po­
myślny przebieg realizacji zrefor­
mowanego programu w klasach 
pierwszych, w czym znaczący jest 
udział wizytatorów metodyków 
nauczania początkowego Nie ma 
więc potrzeby dokonywania ko­
lejnych zmian organizacyjnych; 
trzeba doskonalić istniejący układ 
i eliminować z niego — mające 
na ogół subiektywne źródła — 
nieprawidłowości.

wyższego szczebla uposażenia za­
sadniczego oraz przyznania do­
datkowego awansu. Będzie za­
tem możliwość także dla osób, 
które osiągnęły staż pracy po­
wyżej 24 lat, po spełnieniu okre­
ślonych zarządzeniem ministra 
warunków, otrzymania dodatko­
wego awansu, nie więcej jednak, 
ni ż d wóch.

niego wieku. Szybko postępujący, 
szczególnie ostatnio, rozwój 
świadczeń socjalno-bytowych na 
rzecz praeownłków pozwala 
wnioskować, iż w przyszłości mo­
gą również nastąpić pewne zmia­
ny w przepisach emerytalnych. 
Zmiany takie Jednakże są uzależ­
nione od sytuacji Bpołeczno-gras- 
podarczej kraju.

organizacyjne i flnanEowg. dao~ 
da bowiem o to, żeby nauczyciel 
doskonalił swoją wiedzę specja­
listyczną i ogólnozawodową, przy­
datną do zajmowanego stanowis­
ka .pracy.

Obecnie, jak wiadomo, widie 
tysięcy nauczycieli (wychowaw­
ców) kontynuuje studia w syste­
mie studiów dla pracujących, nie 
licząc tych nauczycieli, którzy dos­
konalą swoją wiedzę zawodową 
w różnych formach studiów po­
dyplomowych i samokształcenia 
kierowanego. Powoduje to okre­
ślone skutki natury organizacyj­
nej (zastępstwa za nieobecnych 
nauczycieli) i finansowe związane 
z funduszem płac. Skoro jednak 
władze oświatowe wydały kol. K. 
Piotrowskiej skierowanie na stu­
dia podyplomowe, powinny tym 
samym realizować przysługujące 
jej świadczenia, o których mowa 
w obowiązujących przepisach 
prawnych.
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Materiały związane z konferencjami teoretyczno- 
- pedagogicznymi będą ukazywać się w „Głosie Nau­
czycielskim”.

W bieżącym numerze zamieszczamy publikację prof. 
dra Mikołaja Kozakiewicza na temat roii współczesnej 
rodziny w kształtowaniu osobowości dzieci i młodzieży.

W 39 nr „Głosu” opublikujemy artykuł prof. dr. hab. 
Heleny Izdebskiej, poświęcony temu samemu tematowi.

Jednocześnie informujemy, że materiały do konfe­
rencji zostaną opublikowane w dwumiesięczniku ZNP 
„Nauczyciel i Wychowanie” (nr 5/1979 i nr 1/1980) oraz 
w „Informacjach dla rad zakładowych ZNP” we wrze­
śniu bieżącego roku.

Osobowość jest terminem wieloznacznym i w psy­
chologii współczesnej funkcjonuje co najmniej kilka­
dziesiąt różnych definicji. Jedne włączają do osobo­
wości wszystkie cechy psychiczne i fizyczne danego 
człowieka, determinujące jego specyficzny sposób przy­
stosowania do otoczenia. Inne do osobowości włączają 
tylko te cechy, które wyróżniają jednostkę od innych 
ludzi. Jeszcze inne ograniczają „osobowość” do zespołu 
cech psychicznych z wyłączeniem cech fizycznych jed­
nostki itd. Pisząc niżej o osobowości, będziemy mieli 
do czynienia z jeszcze węższym jej znaczeniem, ogra­
niczonym do tych względnie stałych cech psychicznych 
jednostki, które określają motywy jej działania i sferę 
uczuć, potrącają jedynie stronę intelektualną. Skłania 
nas do tego szczupłość tekstu, jak też podstawowa 
społeczna waga tego aspektu kształtowania osobowo­
ści.

DZIECKO W RODZI
4 Waga rodziny w kształtowaniu osobowości wynika 
» z elementarnego faktu, iż społeczne instytucje wy­
specjalizowane w wychowaniu (jak szkoła) włączają 
się w dzieło formowania osobowości dziecka najczę­
ściej dopiero w siódmym roku życia, podczas gdy 
wszystkie zasadnicze zręby jego osobowości tworzą się, 
jak wykazuje współczesna psychologia rozwojowa, w 
pierwszych trzech latach życia dziecka. Zaledwie po­
łowa dzieci w miastach i ok. 1/3 na wsi wchodzi wcze­
śnie w orbitę wychowawczego oddziaływania przed­
szkoli, ale i wtedy dzieje się to również po 3 roku 
życia, kiedy zasadniczo ważne procesy osobowościowe 
już się odbyły w rodzinie.

2 Wpływ rodziny na osobowość dziecka zaczyna się 
już poczynając od wieku niemowlęcego. Sposób za­

spokajania potrzeb dziecka, umiejętne kierowanie jego 
procesami pobudzania i hamowania, klimat uczuciowy, 
sprzyjanie lub przeszkadzanie jego aktywności i sa­
modzielności, określa zręby jego przyszłego charakteru, 
typ emocjonalności, ufne lub nieufne nastawienie do 
otoczenia, takie lub inne wiodące motywy działania. 
Wiele przyszłych kłopotów charakterologicznych i in­
telektualnych jak udowodniają psycholodzy rozwojo­
wi, tkwi korzeniami w błędach i przeoczeniach tej 
właśnie najwcześniejszej fazy rozwojowej (w wieku 
0—3 lat), którą liczni rodzice uważają za czysto „bio­
logiczną” Panowanie nad swoimi emocjami, zdolność 
do podporządkowania się woli innych, nadmierna a- 
gresywność lub apatia, lekkomyślność, lub lękliwość, 
kontaktowość z innymi ludźmi, lub skłonność do za­
mykania się w sobie, oziębłość uczuciowa, lub nad­
mierna ekspansywność uczuć, skrajny egoizm i nie­
uznawanie interesów innych ludzi oraz wiele, wiele 
innych cech charakteru i systemu motywacyjnego czło­
wieka, kształtuje się właśnie w tym najwcześniejszym 
okresie. Stąd tak wielka rola pedagogizacji rodziców 
dopiero przygotowujących się do roli rodzicielskiej, 
tzn. zanim urodzą pierwsze dziecko. Niestety, najczę­
ściej pedagogizujemy rodziców, którzy mają już dzieci 
w szkołach, czyli o dobre 5—10 lat za późno!
O W okresie przedszkolnym (wiek 3—6 lat) rola ro- 
** dżiny pozostaje wciąż duża, choć maleje już, jeśli 
dziecko szczęśliwie zostanie objęte wychowaniem w 
przedszkolu. W tym okresie przybywa mowa jako 
ważny sposób porozumiewania się z dzieckiem. I choć 
uważamy intelektualny rozwój dziecka za główną do­
menę szkoły (wcześniej przedszkola), to nie można nie 
doceniać szansy, jaką posiadają rodzice. Szansy uczest­
niczenia w rozwoju umysłowym swojego dziecka, za-

TEMATYKA KONFERENCJI
TEORETYCZNO-PEDAGOGICZNYCH ZNP 

W ROKU SZKOLNYM 1979/80

PIERWSZY RZUT —
DO KOŃCA GRUDNIA 1979 ROKU

2) Rola współczesnej rodziny w kształtowaniu osobo­
wości dzieci i młodzieży.

3) Kierunki przemian w systemach oświatowych 
krajów socjalistycznych.

DRUGI RZUT —
DO KOŃCA MAJA 1980 ROKU

1) Zadania oświaty i wychowania w świetle progra­
mu VIII Zjazdu PZPR.

2) Problematyka umacniania przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej w pracy dydaktyczno-wychowawczej w szko­
łach i placówkach oświatowych.

3) Wkład ZNP w rozwój demokratycznego systemu 
edukacji narodowej.

nim znajdzie się ono w szkole, choćby przez umiejęt­
ne sterowanie użytkiem robionym przez dziecko z te­
lewizji i filmu jak też udzielanie odpowiedzi aa nie­
zliczone pytania dziecka (wg St. Szumana dziecko 
4-letnie stawia do 1500 pytań rocznie swoim rodzicom). 
Odpowiedzi na te pytania to nie tylko okazja do po­
szerzania wiedzy dziecka o świecie, lecz także okazja 
do kształtowania w nim wartości, poglądów moral­
nych, „co dobre, a co złe”, zaszczepienia społecznie u- 
znawanych norm postępowania. Jednak słowne pou­
czenia nie są jedyną, ani najważniejszą, formą oddzia­
ływania rodziny na moralność dziecka.

4 Pedagogika wśród wielu możliwych typów rozróż­
nia następujące dwa rodzaje oddziaływania wycho­

wawczego: jeden, polegający na słownym pouczaniu 
i przekonywaniu wychowanka i drugi, polegający na 
stwarzaniu sytuacji praktycznych, w których wycho­
wanek musi działać, do których musi się ustosunko­
wać i w których musi uczestniczyć.

Wychowawczy wpływ rodziny polega w głównej 
mierze na drugim rodzaju oddziaływania. Biorąc (albo 
nie) udział w zadaniach domowego gospodarstwa, wy­
konując (lub nie wykonując) konkretne prace gospo­
darcze, opiekuńcze lub produkcyjne, wychowanek sam 
się zmienia, wykształca w sobie odpowiednie dyspo­
zycje i sprawności, wreszcie formuje generalną posta­
wę solidarności (lub jej braku) wobec zadań stoją­
cych przed wszystkimi członkami wspólnoty domowej.

Rodziny rolników częściej od rodzin miejskich uży­
wają dzisiaj pracy jako narzędzia wychowania moral­
nego, tam jednak czasami nakłada się na dzieci za 
dużo obowiązków ze szkodą dla ich odpoczynku i cza­
su wolnego. W miastach dzieci często pędzą po szkole 
życie próżniacze.
E Udział dziecka w pracach domowych stanowi nic- 
** zwykle doniosły element wychowania przez pracę 
i dla pracy, niezależnie od tego, iż kształtuje takie 
różne cechy osobowości pożądane wychowawczo jak: 
obowiązkowość, chęć niesienia pomocy, poczucie współ­
odpowiedzialności. Gospodarstwo domowe kształtuje 
właściwą postawę wobec pracy, unaocznia wagę spo­
łecznego sprawiedliwego podziału pracy, wreszcie rea­
lizuje socjalistyczną zasadę oczekiwania od każdego
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świadczeń na rzecz wspólnoty na-skalę jego możli­
wości.
S W wieku szkoły podstawowej stopniowo maleje 

wpływ rodziców na rozwój osobowości dziecka, ja­
ko żc przemożny wpływ uzyskuje (lub przynajmniej 
uzyskiwać powinna). szkoła, będąca wyspecjalizowaną 
instytucją wychowawczą. (Część swoich wpływów ro- • 
dzice oddają także grupie rówieśniczej). Nie oznacza 
to jednak braku wszelkiego wpływu, lub zwolnienia 
rodziców od troski o pomyślny rozwój osobowości 
dziecka także -w okresie szkolnym. Wyniki wychowaw­
cze szkoły (i innych organizacji zajmujących się wy­
chowaniem) zależą od stopnia współdziałania i po­
mocy, jaką szkoła i nauczyciel uzyskują od rodziny.

Badania wykazują, żc wyniki szkolnego nauczania 
i wychowania są wyraźnie lepsze u uczniów, których 
rodzice:

— oddziałują wychowawczo w tym samym kierun- . 
ku, co szkoła, uznają te same cele wychowania i wy­
znają tą samą hierarchię wartości;

— interesują się żywo pracą szkoły, utrzymują z 
nią żywy kontakt, uczestniczą w rozwiązywaniu prob­
lemów sygnalizowanych im przez dyrekcję lub nau­
czycieli;

— doceniają wagę nauki szkolnej, dostosowując 
(zwłaszcza w rolnictwie) rozmiary pracy w domu, po­
mocy w gospodarstwie do obciążenia obowiązkami 
szkolnymi, a w sytuacji konfliktu roli ucznia i roli 
członka gospodarstwa rodzinnego — dają prymat roli 
ucznia;

— starają się zapewnić dziecku w domu te wszyst­
kie warunki do nauki i rozwoju zainteresowań, do 
jakich wzywają ich nauczyciele (kącik do pracy, bi­
blioteczka, narzędzia hobbistyczne itd.);

— umieją pomóc sami (Łub jeśli tego nie potrafią, 
są skłonni zapewnić dziecku okresową pomoc osoby 
trzeciej), gdy np. na skutek choroby powstały duże 
zaległości, lub też gdy dziecko napotkało w nauce 
niepokonalne dla niego samego przeszkody natury me­
rytorycznej;

— umieją i ehcą wykorzystać wszystkie szanse wy­
chowawcze istniejące poza rodziną, oferowane im 
przez ogólnospołeczny system wychowania, zwłaszcza 
zaś przez placówki wychowania pozaszkolnego (kluby, 
domy kultury, biblioteki itd.), jak też organizacja dzie­
cięce i młodzieżowe (ZHP, ZSMP);

— podtrzymują wobec dziecka, wysoki autorytet 
szkoły i nauczyciela, jak też samej nauki szkolnej, pre­
miując uznaniem sukcesy dziecka w nauce i w pracy 
społecznej, w szkole i w środowisku;

—• przeciwdziałają przenikaniu do świadomości 
dziecka treści i postaw sprzecznych z założeniami ideo- 
wo-wychowawczymi szkoły, a gdy te niezależni® od ieh 
starań ujawniają się, podejmują cierpliwą dyskusję 
z dzieckiem, wyjaśniającą błędność lub wątpliwość ocen 
i informacji pokątnie przez nich uzyskanych.

7 0 wadze I doniosłości żyda, rodzinnego dla zdro­
wia psychicznego i moralnego dorastających poko­

leń świadczy fakt, że we wszystkich zjawiskach patolo­
gii młodzieżowej jedną z przyczyn okazują się zaburzo­
ne stosunki rodzinne, także wtedy, gdy oboje rodzice 
żyją, czyli rodzina jest pełna.

Sprawą zasadniczą okazuje się tedy nie to, czy nie­
letni posiada rodziców, lecz jacy są to rodzice i nie 
to, czy żyje w tzw. pełnej rodzinie, tylko czy żyje w 
dobrej rodzinie, tzn. rodzinie zgodnej, harmonijnej, 
umiejętnie zaspokajającej zarówno jego potrzeby ma­
terialne, jak i duchowe, emocjonalne, wreszcie dają­

cej postępowaniem rodziców dobry przykład de są­
siadowania. Z badań wynika, że brak harmonii poży­
cia małżeńskiego między rodzicami, alkoholizm rodzi­
ców, jak też rozkład rodziny stale współtowarzyszą 
takim zjawiskom, jak alkoholizm młodocianych, nar­
komania czy prostytucja nieletnich.

Podstawowym warunkiem skuteczności działania ca­
łego systemu ogólnospołecznego wychowania jest brak 
zasadniczych sprzeczności między kierunkiem i celami 
wychowania szkolnego i rodzinnego, jak też innych 
ogniw tego systemu. Przeciwnie, cele te powinny być 
identyczne, a specyficzne dla każdej instytucji sposo­
by oddziaływania powinny wzajemnie się uzupełniać.

8 Spróbujmy wypunktować te ®ele wychowania, któ­
re rodzina może i powinna realizować sobie właści­

wymi metodami i sposobami.
Wychowanie rodzinne w dziedzinie moralnej po­

winno wspomagać sobie danymi środkami i metoda­
mi ogólny proces uaktywniania społecznego młodzie­
ży, w wyniku którego każdy człowiek czuje się głę­
boko odpowiedzialny nie tylko za siebie samego, ale 
i za bieg spraw w całym społeczeństwie.

® Rodzice ogarniający swym doświadczeniem smacz­
nie większy od dzieci i młodzieży horyzont czasowy, 
mogą i powinni przekazywać dzieciom swoje doświad­
czenie historyczne, tworzyć pomost uczuciowy i umy­
słowy między trudną i ciężką przeszłością narodu 
i państwa oraz jego teraźniejszością, a co jeszcze waż­
niejsze, jego przyszłymi perspektywami rozwojowy­
mi, które młodym wypadnie realizować. Unaocznić 
młodym na własnym doświadczeniu życiowym ogrom 
drogi już przebytej, uzyskanego przez rodziców wraz 
z całym narodem awansu, jak też zapalić do realiza­
cji celów w przyszłości — to ważne zadanie każdej 
rodziny.

@. Kolejnym składnikiem zadań wychowawczych 
rodziny, walnie wspomagającym pracę szkoły, jest 
zwalczanie w wychowywaniu rodzinnym postawy bier­
nego czekania na „gwiazdkę z nieba”, wdrażanie dzie­
ci i młodzieży do uporczywej pracy własnej w dąże­
niu do celu, przy równoczesnym zwalczaniu tendencji 
do pracy byle jakiej i byle zbyć, żeby tylko „nie pod­
paść”.

Kształtowanie w dzieciach postawy patriotyzmu, 
zarówno przez budzenie szacunku i wdzięczności wo­
bec dokonań starszego pokolenia, przez podtrzymy­
wanie rodzinnych tradycji walki o wolność narodu, 
jak też postęp społeczny, a jednocześnie krzewienie 
nastroju przyjaźni i szacunku oraz uznania dla wszyst­
kich innych krajów socjalistycznych i sił postępowych 
na całym świecie — to następny ważki udział rodziny 
w wychowaniu ideowo-moralnym młodzieży.

©■ Do zadań, jakie wysuwamy pod adresem polskiej 
rodziny socjalistycznej, należy wpajanie młodzieży tej 
prawdy, że jej osobiste szczęście i powodzenie są nie­
rozerwalnie związane i uzależnione od powodzenia 
i dobra całej społeczności i mogą być w pełni realizo­
wane tylko w ramach postępu całego kraju; należy 
tu także zwalczanie postaw egoizmu, sobkostwa i za­
sklepiania się w kręgu osobistych spraw i interesów.

©■■ Szczególnie wiele może zrobić rodzina w dziele 
kształtowania charakteru dzieci i młodzieży. Na VII 
Plenum KC PZPR w 1972 r. określono to w następu­
jący sposób: „Należy rozwijać wśród młodzieży piękne 
cechy ludzkie — prawość charakteru, rzetelność i od­
wagę przekonań, wrażliwość społeczną, miłość do ro­
dziców i szacunek dla starszych, uznanie dla wete­
ranów walk klasowych i bojowników o wyzwolenie 
narodowe, dla ludzi zasłużonych, poczucie piękna i za­
miłowanie do porządku, uczciwość i odpowiedzialność 
za innych”*).

Jest rzeczą szczególnie ważną, aby rodzice wła­
snym przykładem przeciwstawiali się postawom wąsko- 
konsumpcyjnym, nie dopuszczali do sytuacji, w któ­
rych rzeczy i pieniądze zamiast być środkami do osiąg­
nięcia celów —- co jest normalne —- stają się celami 
samymi w sobie. Szybko poprawiająca się sytuacja 
materialna ludzi nie powinna bowiem prowadzić do 
ich duchowego ubożenia, lecz do ich wzbogacania 
i rozwijania.
# Szczególnie dużo może rodzina zrobić w dziele 

wychowania przez pracę i dla pracy. Była już <a> tym 
wcześniej mowa w niniejszym opracowaniu. Tutaj , do­
dajmy, że wielkie zapotrzebowanie na mistrzostwo pra­
cy, na zapalone, pełne zainteresowania i pasji twór­
czej spełnianie funkcji zawodowych w dużym stop­
niu zależy od takiego właśnie traktowania swoich obo­
wiązków w domu i w szkole.
# Rodzina ma również do spełnienia swoją rolę 

w przygotowaniu swoich następców do założenia w 
przyszłości nowej własnej rodziny. Najczęściej mo­
delem rodziny własnej, staje się dla młodych rodzina, 
w której sami wyrośli. Stąd też można powiedzieć, że 
rodzina wychowuje do pełnienia przyszłych ról mał­
żeńskich i rodzinnych przez własny przykład, przez 
całokształt atmosfery małżeńskiej i rodzinnej, którą 
dziecko wdycha od pierwszego dnia życia. Stosunek 
do przedstawicieli płci drugiej, wyobrażenie o istocie 
małżeństwa i rodziny określone są przez model sto­
sunków łączących własnych rodziców i model własnej 
rodziny.

Model małżeństwa własnych rodziców i stworzonej 
przez nich rodziny, jak wiemy z badań, jest zawsze 
punktem odniesienia i miarą własnego małżeństwa 
i rodziny dla młodzieży, która myśli o nich jako o wła­
snej perspektywie. Dzieje się tak zarówno wtedy, kie­
dy (świadomie lub nieświadomie) chce się ten model 
we własnym życiu powtórzyć, jak i wtedy, kiedy mał­
żeństwo i rodzinę tworzy się na zasadzie dokładnej 
negatywnej odwrotności tego, co widziało się i prze­
żyło we własnej rodzinie.

•) Plenum KC PZPR 27—28 listopada 1972 roku. Podsta­
wowe dokumenty i materiały. „Książka i Wiedza” Warsza­
wa 1972, str. 87.
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GLOS WYJAŚNIA
KOMU EKWIWALENT 

MIESZKANIOWY

KoL M.F. pisze: „Jestem nau­
czycielem o ponad 30-Ietnim sta­
żu pracy; mam 57 lat. Pracuję w 
grfcole zawodowej na wsi. Zamie­
rzam rozpocząć budowę domku 
jednorodzinnego też na terenie 
wsi. Obecnie otrzymuję dodatek 
mieszkaniowy w wysokości 450 
złotych miesięcznie. Czy w przy­
padku wybudowania domku bę­
dę nadal otrzymywał dodatek 
mieszkaniowy, względnie czy do­
datek ten zostanie skierowany na 
spłacanie kredytu, który zaciągnę 
na budowę domku? Czy, gdy 
przejdę na emeryturę, zachowani 
te same uprawnienia do dodatku 
mieszkaniowego, a w wypadku 
mojej śmierci — żona?”.

Zgodnie z postanowieniami u- 
ćhwały nr 72 Rady Ministrów z 
dnia 12 marca 1968 roku, w spra­
wie niektórych uprawnień nau­
czycieli budujących domy jedno­
rodzinne na terenie wszystkich 
wsi oraz na terenie miast liczą­
cych nie więcej niż 2000 miesz­
kańców (Monitor Polski nr 14, 
poz. 88) nauczyciele, którzy wy­
budują domy na wyżej wymie­
nionych terenach i spłacają kre­
dyty zaciągnięte na budowę, na­
bywają prawo do ekwiwalentu 
pieniężnego z tytułu zrzeczenia 
się prawa do bezpłatnego miesz­
kania w wysokości uzależnionej 
od wysokości rat spłaconego kre­
dytu bankowego, nieprzekracza-

UBEZPIECZENIE NASTĘPSTW 
NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW 

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ d
Ubezpieczenie następstw nie­

szczęśliwych wypadków młodzie­
ży szkolnej jest od wielu już lat 
powszechne. ’ ~

Wypadki są wynikiem natural­
nych . cech charakteru młodzieży 
i dzieci, takich jalk brak ostroż­
ności i przewidywania, * brawura, 
chęć popisania się i pewność sie­
bie. Rozwijająca się w szybkim 
tempie motoryzacja, niebezpiecz­
ne place budów w mieście i szyb­
ki postęp mechanizacji rolnictwa 
na wsi także wpływają na znacz­
nie większe zagrożenie życia i 
zdrowia dzieci. Każdy wypadek, 
który poza bólem pozostawia 
trwałe’ skutki w postaci inwalidz­
twa, czy też pociąga za sobą 
śmierć poszkodowanego oznacza 
dla najbliższych znaczne wydat­
ki, a czasem nawet pogorszenie 
sytuacji życiowej i materialnej 
rodziny. Ubezpieczenie od nas­
tępstw nieszczęśliwych wypad­
ków młodzieży szkolnej ma wła­
śnie na celu przyjście w takich 
razach z pomocą materialną.

Osoba, która na terenie szkoły 
zajmuje się ubezpieczeniem, po­
winna znać zasady ubezpieczenia 
i wynikającej z niego korzyści, 
aby mogła wyjaśnić te sprawy 
komitetowi rodzicielskiemu, który 
wypowie się co do celowości za­
warcia ubezpieczenia przez szko­
łę, a także służyć informacją 
Zwłaszcza rodzicom wtedy, gdy 
dziecko ulegnie wypadkowi.

Dlatego właśnie podajemy naj­
istotniejsze informacje dotyczące 
ubezpieczenia od następstw nie­
szczęśliwych wypadków młodzie­
ży szkolnej.

_ Podstawą prawną umowy ubez­
pieczenia są: ogólne warunki 
ubezpieczenia w zakresie na­
stępstw nieszczęśliwych wypad­
ków młodzieży w szkołach i in­
nych zakładach, zatwierdzone de­
cyzją ministra finansów z dnia 8 
czerwca 1977 r.

OSOBY OBJĘTE 
UBEZPIECZENIEM

Ubezpieczeniem mogą być obję­
te:

— dzieci i młodzież ucząca się 
We wszelkiego rodzaju placów­

jąeej jednak, w zależności od sta­
nu rodzinnego^

— 200 zł — dla samotnego na­
uczyciela;

— 270 zł — dla rodziny dwu­
osobowej;

— 340 zł — & rodziny trzy­
osobowej ;

— 400 zł — dla rodziny liczącej 
cztery i więcej osób.

Nauczycielom, którzy posiadają 
domy jednorodzinne, nie przysłu­
guje natomiast wypłata dodatku 
mieszkaniowego, zgodnie z § 75 
ust 2 zarządzenia ministra oświa­
ty i wychowania z dnia 2 lipca 
1973 roku, w sprawie przepisów 
wykonawczych dotyczących praw, 
obowiązków i uposażenia nauczy­
cieli (Dziennik Unzędowy Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania 
tar 12, poz. 100 z późniejszymi 
zmianami).

Nauczyciele, którzy podjęli bu­
dowę domu zgodnie z przepisami 
cytowanej uchwały nr 72 Rady 
Ministrów, co najmniej na dzie­
sięć lat przed nabyciem prawa do 
uzyskania emerytury, po przej­
ściu na emeryturę zachowają pra­
wo do korzystania z ekwiwalen­
tu. Ograniczenia dotyczącego 
dziesięcioletniego okresu nie sto­
suje się'do nauczycieli zwalniają­
cych mieszkania funkcyjne. Po 
śmierci nauczyciela, jego żona 
menauczyćielka nie zachowuje 
jednak prawa do ekwiwalentu 
pieniężnego ani do dodatku 
mieszkaniowego.

ŹASTĘPCA DYREKTORA 
W DOMU DZIECKA

Kol. St. R. pyta; „Czy do licz­
by wychowanków, uzasadniającej 
powołanie w domu dziecka za- / 
stępcy dyrektora tego domu, wli­

kach oświatowych, tj. w przed­
szkolach i szkołach wszelkich 
stopni, łącznie z wyższymi;

— młodzież i dzieci przebywa­
jące w zakładach opieki nad 
dzieckiem, obozach, koloniach 
itp.;

— słuchacze szkół dla pracują­
cych.

— Ubezpieczeniem można też 
obejmować niektóre osoby z per­
sonelu, a więc tylko te, które są 
wymienione w ogólnych warun­
kach ubezpieczenia (§ 1 pkt. 2) 
tj. wykładowców, wychowawców, 
pomocniczy personel naukowy w 
sżkołach wyższych, a z pracowni­
ków administracyjnych stale za­
trudnionych pracowników biuro­
wych, woźnych, sprzątaczki, szat­
niarzy, personel stołówek i inter­
natów oraz palaczy centralnego 
ogrzewania.

Z tych też względów, aby za­
pewnić wszystkim osobom z per­
sonelu jednolite zasady ubezpie­
czenia, jak też nie pozostawić 
części pracowników poza ochroną 
ubezpieczeniową, bardziej ko­
rzystne jest zawarcie grupowego 
ubezpieczenia następstw nie­
szczęśliwych wypadków dSa zak­
ładów pracy, którym mogą być 
objęci wszyscy pracownicy szkół 
i zakładów opieki nad dzieckiem. 
Informacji szczegółowych, w tym 
zakresie udzielają inspektoraty 
PZU:

PRZEDMIOT UBEZPIECZENIA

Przedmiotem ubezpieczenia są 
następstwa nieszczęśliwego wy­
padku, a nie sam fakt zaistnie­
nia wypadku. Jeżeli więc dziecko 
na przykład w czasie gry w piłkę 
na boisku zostanie uderzone w 
nogę choćby najboleśniej i ból ten 
będzie odczuwać kilka dni, to z 
tego tytułu żadne świadczenie z 
ubezpieczenia przysługiwać nie 
będzie.

Za nieszczęśliwy wypadek uwa­
ża się każde zdarzenie, w które­
go bezpośrednim następstwie 
ubezpieczony niezależnie od swej 
woli doznał uszkodzenia zdrowia 
lub zmarł. Konieczne jest, więc 
ustalenie związku przyczynowego 
pomiędzy tym zdarzeniem a skut­

cza się również wychowanków 
zamieszkałych w feiłeraatscfe?"

Stosowni® do postanowień § 3 
uchwały nr 469 Prezydium Rządu 
z dnia 21 lipca 1956 roku, w spra­
wie polepszenia warunków pracy 
w państwowych specjalnych zak­
ładach wychowawczych, państwo­
wych pogotowiach opiekuńczych 
i w szkołach specjalnych, w pań­
stwowych domach dziecka, w 
państwowych specjalnych zakła­
dach wychowawczych i pogoto­
wiach opiekuńczych — można po­
wołać zastępcę dyrektora, jeśli 
liczba wychowanków wynosi co 
najmniej 100 osób. Do liczby tej 
nie wlicza się jednak tych wy­
chowanków, którzy nie mieszkają 
w internatach.

AKTA OSOBOWE 
NAUCZYCIELI

Koi. B.B. pyta: „Gdzie — w 
związku z przekazaniem dyrekto­
rom liceów ogólnokształcących, 
uprawnień do podejmowania de­
cyzji w sprawach osobowych na­
uczycieli — powinny się znajdo­
wać akta osobowe nauczycieli 
tych szkół?

Ministerstwo Oświaty 1 Wycho­
wania wyjaśniło, że przekazanie 
uprawnień dyrektorom liceów 
ogólnokształcących do decydowa­
nia w szeregu spraw personal­
nych nauczycieli, w tym także do 
zatrudniania pracowników peda­
gogicznych i wymierzania należ­
nego im uposażenia, oznacza, że 
akta osobowe nauczycieli i in­
nych pracowników , pedagogicz­
nych liceów ogólnokształcących, 
niezależnie od charakteru ich sto­
sunku pracy, są prowadzone i 
znajdują się w liceum ogólno­
kształcącym.

kami nieszczęśliwego wypadku, 
przy czym pod uwagę bierze się 
skutek ostateczny. Za nieszczę­
śliwy wypadek uważa się tak­
że: utonięcie, oparzenie, porażenie 
od pioruna lub prądu elektrycz­
nego, pokaleczenie przez zwierzę­
ta, ukąszenie przez węże czy owa­
dy, zakażenie powstałe wskutek 
przedostania się zarazka z odnie­
sionych ran (np. wścieklizna, tę­
żec), a także zwichnięcie, zerwa­
nie ścięgien lub stawów, obkleje­
nie siatkówki oka — spowodowa­
ne nie tylko urazem, lecz także 
nagłym wysiłkiem. Zdarzenie 
musi więc mieć charakter nagły, 
lub też jeśli chodzi o zatrucia cza­
dem, gazem, udary słoneczne czy 
odmrożenie może trwać nawet 
kilka czy kilkanaście godzin. Na 
przykład w czasie wycieczki zi­
mowej w góry dziecko zabłądzi 
i, oczekując pomocy, odmrozi so­
bie ręce czy nogi.

Nie uważa się za wypadek ta­
kich zdarzeń jak zachorowanie i 
stany chorobowe, które mimo że 
występują nagle, nie mają jednak 
cech działania z zewnątrz. Są to 
np. choroby zakaźne, zapalenie 
płuc, padaczka, wylewy krwi i 
krwawienia z narządów wew­
nętrznych, ataki serca, a także za­
trucia alkoholem, nikotyną lub 
narkotykami, czy uszkodzenia 
zdrowia spowodowane leczeniem 
1 zabiegami lekarskimi, bez 
względu na to, przez kogo były 
wykonane.

Pewna grupa zdarzeń mimo te­
go, iż mają one cechy nieszczę­
śliwego wypadku nie jest objęta 
ubezpieczeniem. Chodzi tu o pró­
by samookaleczenia się czy sa­
mobójstwa, a także wypadki, ja­
kim może ulec poszkodowany w 
związku z popełnieniem zbrodni 
lub występku.

Ubezpieczenie młodzieży szkol­
nej ma tzw. pełny zakres. Znaczy 
to, że objęte nim są nie tylko wy­
padki, które mogą wydarzyć się 
na terenie szkoły, ale także w 
drodze do i ze szkoły oraz w życiu 
prywatnym. Ubezpieczeniem 
objęty jest okres nie tylko roku 
szkolnego, ale także wakacje, fe­
rie oraz wszelkiego rodzaju poby­
ty na obozach i koloniach. Jedy­
nie w przypadku słuchaczy szkół 
dla pracujących ubezpieczenie ma 
węższy zakres i obejmuje wypad­
ki powstałe jedynie na terenie 
szkoły.

Datay ciąg Snfcwmacjl aa -temat 
wysokości świadczeń przysługujących 
z ubezpieczenia oraz roli 1 obowiąz­
ków osób zajmujących się ubezpie­
czeniem- w placówkach oświatowo- 
-wychowawczych zamieścimy w ko­
lejnych numerach.

(18 września — 22 września IS)

Niedziala — 1S września, godz. 
10.00—11.00 (pr. IV): KLUB MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI

—„Spotkanie chórów w Buda­
peszcie”, stereo lok.; godz. 12.05— 
13.01 (pr. IV): TEATR KLASYKI 
DLA MŁODZIEŻY — „Giaur”, 
poemat Georga Byrona; godz. 13.01 
13.30 (pr. IV): KLUB OLIMPIJ­
CZYKÓW — dla uczestników 
Olimpiady Polonistycznej.

Poniedziałek — 17 września,
godz. 6.10—6.30 (pr. IV): Dla nau­
czycieli — PRZED PIERWSZYM 
DZWONKIEM (powt. godz. 16.05 
pr. IV); godz. 9.00—9.25 (pr. IV): 
Dla ki. II, jęz. polski — „Tań- 
caące słoneczko”,' słuchowisko ■ a 
cyklu „Kolorowe listy” (powt. 
godz. 13.20 nr. IV); godz. 10.00— 
10.30 (pr. IV): Dla ki. V. biologia 
— „z całego świata”, z cyklu: 
„Dzień dobry, przyrodo”; godz. 
11.00—11.30 (pr. IV): Dla kl I lic. 
jęz. polski — „Historia w starych 
księgach zamknięta”.

Wtorek — 1S września, godz. 
9.00—9.25 (pr. IV): Dla kl. II—III, 
wych. muzyczne — „Wesoła je­
sień”, z cyklu: ..Przygody z klu­
czem wiollnowym” (powt. godz. 
13.20 pr. IV); godz. 9.40—10.00 (pr. 
II i IV): Dla przedszkoli — „Sy­
renka i syreny”, słuchowisko z 
cyklu: „Teatr dla najmłodszych”; 
godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. 
VI, historia — „w ogrodzie rzeź­
biarzy”, słuchowisko wg powieści 
Irwinga Stone’a godz 11.00—11.30 
(pr. IV): Dla szkół średnich, histo­
ria — „Na ateńskim rynku”; godz. 

21.50—22.10 (pr. IV): NURT, psy­
chologia — „Zadania nauczyciela 
a wiedza psychologiczna” — prol. 
dr Antonina Górycka (premiera).

ZADANIE NR M (3 PKT.)

Mat w trzech posunięciach.
Białe: Kh2, Wdl, Whś, Sa6, Sd2, 

Ge4, G12, a3, g5.
Czarne: KcS, Gb8, Ge8, b2, c7, 

d7, f3, 14, gS.
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SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „SŁOWIANIN” W ŚWINO­
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Środa — 19 września, goda 6.0S— 
6.23 (pr. I): NURT, psychologia — 
„Zadania nauczyciela & wiedza 
psychologiczna” — prol. dr An­
tonina Górycka (powtórzenie I); 
godz. 6.10—S.30 (pr. IV): NURT — 
j.w. (powtórzenie II); godz. 0.00 
—9.25 (pr. IV): Dla kl. I, wych. 
muzyczne — „Sopran i bas", z cy­
klu: „Abecadło z pięciolinii” (powt. 
godz. 13.20 pr. IV); godz. 10.00— 
10.30 (pr. IV): Dla kl. VII, jęz. 
polski — „Warszawskie pomni­
ki”, rep. z cyklu: „wiedza o sztu­
ce”; godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla 
kl. IV lic., propedeutyka nauki o 
społeczeństwie — „Czy świat jest 
przeludniony?”; godz. 21.50—22.10 
(pr. IV). NURT, psychologia — 
„Metodologiczne podstawy dia­
gnozy psychologicznej” — dr Wan­
da sztander^jsremieraj.

Czwarte*  — 20 września, godz 
8.00—9.25 (pr. IV): Dla kl. III—IV, 
jęz. oolskl — „Pachnący bochen”, 
z cyklu: „Świat wokół nas” (powt. 
godz. 13.20 pr. IV); godz. 10.00— 
10.30 (pr. IV): Dis kl. VIII, geo­
grafia — „Afrykańskie skarby”; 
godz. 11.60—11.30 (pr. IV): Dla SI. 
IV lic. jęz. polski — „Skamandry- 
ct” — aud. z udz. Jarosława Iwasz­
kiewicza.

Piątek — 21 września, godz. 0.05— 
0.25 (pr. 1): NURT, psychologia — 
„Metodologiczne podstawy diag­
nozy psychologicznej” — dr Wan­
da Sztander (powit. I); godz. 6.10— 
6.30 (pr. IV): NURT — j.w. (powt. 
II); godz. 9.00—S.25 (pr. IV): Dla 
kl. IV, wych. muzyczne „Grają 
smyczki”, z cyklu: „Posłuchaj z 
nami" godz. 9.40—10.00 (pr. II i 
IV): Dla przedszkoli — „Zajączek”, 
z cyklu: „Wesołe przedszkole”; 
godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. 
VIII, wych. obywatelskie — „Za­
chować w pamięci" cz. II; godz. 
11.00—11.30 (pr. IV): Dla szkół śred­
nich, wych. muzyczne — „Pięć 
stuleci do wyboru”, z cyklu: „Ga­
wędy muzyczne”.

Sobota — 22 września, godz. 9.00 
—9.20 (pr. IV): MAM. 6 LAT — 
„Gdzie ten klucz”, słuchowisko 
z cyklu matematycznego (powt. 
godz. 13.20 pr. IV); godz. 10.00— 
10.30 (pr. IV): Dla kl. VII—VIII, 
wych. muzyczne — „Poznać 1 wy­
brać”, z cyklu: „Koncerty szkolne 
z Opola”; godz 11.00—11.30 (pr. IV) 
Dla szkół średnich, chemia — 
„Olefiny czyli petrochemia nadal 
modna”, z cyklu: „Chemia dnia 
dzisiejszego”.

Rozwiązanie zadania należy nad­
syłać w terminie 10-dniowym pod 
adresem redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”.

Przypominamy, że ten uczestnik, 
który po każdej kolejnej serii 6 
zadań uzyska największą ilość 
punktów, otrzyma nagrodę w po­
staci bonu PKO o wartości 500 zl.

Rozwiązanie zadania nr 13
1. Kg3I! Wc3: 10. Ke5 Wg4
2. Kh4 Wf3 11. g7+ Kg8
3. g6! Wf4:+ 12. Wa7: Wgl
4. Kg5 We4 13. Kd5: Wcl
5. Kf6! Kg8 14. Kd6 Wc2
6. Wg7+ Kh8 15. d5 Wcl
7. Wc7: WeS 16. Wc7 Wal
8. Kf5: We4 17. Kc6 Wa4:
9. Kf6 Wf4+ 18. d6 1 białe

Pod redakcją 
BOGDANA

wygrały.

RUSIŃSKIEGO
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Wszyscy, którzy' interesują 
się sportem pamiętają dysku­
sje, jakie wywołała inicjatywa 
resortu, oświaty i wychowania 
w sprawie uruchomienia szkól 
■mistrzostwa sportowego. Naj­
więcej nadziei rokowały szko­
ły nastawione na mistrzów 
■pływania. Pierwszą taką szko­
łę zorganizowano w Racibo­
rzu, następną w Krakowie.

Jest tajemnicą poliszynela, 
że kitka lat temu polskie pły­
wanie przestało się zupełnie 
liczyć i w konfrontacji mię­
dzynarodowej sprawa wyglą­
dała dennie. Nasi zawodnicy 
prawie że się topili i nie mie­
li nic do powiedzenia w star­
tach. Odnowa -przyszła nieo­
czekiwanie, a uzdrowicielem 
została oświata. Poszły potem 
działania z innej strony, bo 
należało to do obowiązków 
sportowego resortu.

Szkoły mistrzostwa sporto­
wego zabrały się ostro do ro­
boty. Znaleźli się świetni szko­
leniowcy, którzy podjęli śmia­
łe plany. Pamiętam wypowiedź 
radzieckiego trenera Władys­
ława Mitrofanowa, który do 
dziś szkoli to Raciborzu mło­
dych pływaków. Oświadczył 
on: „przyjechałem do was nie 
po to, by się li tować nad mier­
nym poziomem pływania. Za 
dwa, trzy lata wychowam o- 
limpijczyków. Być może któ­
ryś z nich sięgnie po medal 
olimpijski już w Moskwie”.

Nie były to słowa, jak się 
okazuje, rzucone na wiatr. 
Nazwiska raciborskich pływa­
ków znane są nie tylko w 
Polsce, wiedzą o nich eksperci 
światowego pływania. Dowód? 
Proszę bardzo. Selekcjonerzy 
pucharu świata w pływaniu, 
który rozegrano w tych dniach 
w Japonii, powołali do repre­
zentacji Europy parę naszych 
młodziutkich pływaków: Ag­
nieszkę Czopkównę i Leszka 
Górskiego. Mieli nosa zagra­
niczni szkoleniowcy, albowiem 
i Czopkówna, i Górski zdo­
byli medale (Górski drugie 
miejsce na 400 m st. zmien­
nym, a Czopkówna trzecie na 

tyfn samym dystansie, oczy­
wiście, dla kobiet}.

Mila wiadomość napłynęła z 
Uniwersjady w Meksyku, 
gdzie wystartowała inna za­
wodniczka, wychowanka kra­
kowskiej szkoły mistrzowstwa 
sportowego, Jolanta Kupisów- 
na. Była piąta w finale 100 m 
st. dowolnym, Wypada pod­
kreślić, że wymienieni pływa­
cy, osiągając sukcesy, pobili 
rekordy Polski. Taka postawa 
godna jest wyróżnienia. Nie­
wątpliwie dobrze to wszystko 
świadczy o pracy wychowaw­
ców szkól mistrzostwa sporto­
wego i wszystkich -nauczycieli. 
Solidnie przygotowali swoich 
podopiecznych do podjęcia 
walki. Umocnili ich wiarę we 
własne siły, co uskrzydliło 
młodych pływaków.

Przypomnę, że wśród dy­
skutujących o samym sensie 
organizowania szkół mistrzos­
twa sportowego nie brakowało 
różnych narzekaezy, którzy 
próbowali podważyć celowość 
tego posunięcia. Czy pływa­
cy muszą się szkolić to szko­
łach specjalistycznych? A w 
klubach nie wystarczy? Jak z 
nauką? Są gorsi od „reszty" 
młodzieży, a może lepsi? Z 
danych, jakimi się niektórzy 
posłużyli, a wiem, że nie by­
ły to autentyczne sondy, wy­
nikało, że uczniowie Szkół 
sportowych mają kłopoty z 
poznawaniem tajników wie­
dzy.

Z pewnością i w Krakowie, 
i w Raciborzu przeciętne wy­
niki nauczania są takie jak w 
innych szkołach nie specjali­
zujących się w sporcie. Jedni 
uczniowie wybijają się w na­
uce, inni „lecą" na trójkach. 
Słowem: samo życie! Nato­
miast mamy piątkowiczów w 
szkołach mistrzostwa sporto­
wego. A że dotyczy to pływa­
nia? Cóż w tym złego. Spraw­
dza się idea powołania szkół 
mistrzostwa sportowego. Pow­
stała ona w mądrych głowach 
i trafiła na podatny grunt. By­

ła ideą chcianą — ba, oczeki­
waną przez naszą utalentowa­
ną młodzież.

Należę do ludzi, którzy lu­
bią programowanie śmiałe i 
odważne — z myślą o mlo- 
dtfin pokoleniu. A przecież w 
szkołach mistrzostwa sporto­
wego, również w pływackich, 
początki były ciężkie. I teraz 
nie jest tam lekko. Ulżyło 
wszystkim po pięknych wyni­
kach, jakie uzyskali pływacy. 
A to jest przecież początek 
realizowania założeń i koncep­
cji, jak się rzekło, śmiałych i 
mocno na wyrost!

W ten sposób rok szkolny w 
szkołach sportowych i szko­
łach mistrzostwa sportowego 
rozpoczął się pod szczęśliwą 
gwiazdą. Dobry to sygnał do 
intensyfikowania szkolenia 
sportowego we wszystkich 
szkołach, nie tylko specjalizu­
jących się w sporcie. Bo prze­
cież, jeśli założylibyśmy, że 
sport może się rozwijać tyl­
ko w szkołach sportowych, to 
popełnilibyśmy ciężki grzech 
nie do darowania w stosunku 
do setek tysięcy młodzieży u- 
czącej się w klasach, gdzie nie 
ma dodatkowych zajęć spor­
towych. Wymiar dwóch go­
dzin tygodniowo wychowania 
fizycznego jest niegodziwie 
mały, zważywszy do kogo ad­
resujemy ten przedmiot. Mło­
dzi, krzepcy ludzie potrzebu­
ją tak dużo ruchu jak i po­
wietrza.

Więc ta czym agituję? Za 
zwiększeniem liczby - szkól 
sportowych? Za większą licz­
bą obowiązkowych godzin wy­
chowania fizycznego w szko­
łach podstawowych i ponad­
podstawowych? W tej ostat­
niej sprawie jestem jak naj­
bardziej „za”, ale zanim to się 
stanie, agituję za polepszeniem 
jakości zajęć, za godzinami 
sportu po południu w otwar­
tych przestrzeniach, czyli re­
alizowaniem resortowego pro­
gramu korzystania do maksi­
mum 'z tak zwanych zielonych 
sal.

Pływalnie, zielone sale, za­
pał nauczycieli wychowania fi­
zycznego w szkołach — oto 
wkład oświaty w to, by sport 
był siny, a młodzież chodzła 
prosto i była sprawna...

MIECZYSŁAW BILSKI

NASTĘPSTWO
Gdy mówca wodą tryska, 
spływają ludziska.

WIZJA PESYMISTY 
Przyszłość, niestety, widzę tak: 
wokół parkingi — parków 

brak.
WYJAŚNIENIE 

Gotówka ucieka.
Jasne, jak na dłoni: 
ucieka dlatego, 
że się za nią goni.

PRZESZKODA
W górę by się wspięli 
niektórzy koledzy, 
lecz im na przeszkodzie stoi 
bagaż wiedzy.

Bogusław wieczorek
O PEWNYM DZIAŁACZU 

OŚWIATOWYM
Dwoma językami biegle 
włada:
jednym w'śród przyjaciół — 
drugim na naradach.

PROPONUJĘ OTWORZYĆ
W imię postępu i odnowy 
proponuję otworzyć 
śmietnik absurdów

oświatowych 
Kazimiera: Gorzelnie 

PROGNOZA POGODY 
Barometr szkolny 
idzie do góry, 
gdy z szefa twarzy 
znikają chmury.

Lider — człowiek, który ma wszystkich w tyle.
Egoista — miewa też dobre serce, ale dla siebie.
Agronom — to ten, który rzadko daje się wywieźć w pole. 
KI i e n t — nasz pan, którego można zbyć byle czym.
Najdłuższe studia — sztuka życia. Zbigniew Hclodiuk

Twierdzi, że gdy mówi dwa razy po pół prawdy, to wychodzi 
mu cała prawda.

Przeczytał w życiu tylko jedną książkę. Tłumaczył potem: 
książka to przyjaciel człowieka, a prawdziwego przyjaciela moż­
na mieć tylko jednego.

Gdy cię wygrzmocą jednym końcem kija, nie odgażaj się, że 
„kij ma dwa końce”, bo możesz zaraz dostać i tym drugim koń­
cem.

Przyczyniał się do oszczędności w swoim zakładzie pracy. 
Oszczędzał rąk.

ZBIGNIEW UCHNAST

SZEF MATEMATYK
Dodaje, mnoży |
potem podlić:*  
ilość minusów 
podskakiewicza, 

Zofia Ku!&
ZAWSZE MODNE 

Strojenie się prywaty 
w społecznikowskie szaty. 

Jerzy LeszczyAsSEl 
MIEĆ TWARZ 

Jeśli mi wiarę dasz 
to każda rzecz ma swoją twarz 
tylko czasami się zdarzy 
człowiek bez twarzy.

O SATYRACH
Niby ciętość Boya 
lecz za słaba zbroja. 

Irena Kulińska
KARIERA ZERA 

Zero zrobiło karierę 
Stało się wielkim zerem. 

Józef Witkowski
PECH

Rzeki: — Mam „okienek” 
W swym planie tyle, 
Że mógłbym w krąg nich 
Zbudować willę...

SĄ
Są wśród nas silni, 
Zwarci, gotowi 
By szukać kogoś 
Kto za nich zrobi.

Ryszard Przysntn

KARTKÓWKA

Najgorsze są pierwszorocz­
niaki, z nimi najwięcej kłopo­
tu. Nie, nie o dzieciach z 
pierwszych klas mowa. O ro­
dzicach. O rodzicach posyła­
jących po raz pierwszy dziec­
ko do szkoły.

Już w dwa tygodnie po roz­
poczęciu roku szkolnego przy­
chodzi do sekretariatu szkoły 
podenerwowany pan. Chce 
mówić z dyrektorem: W ja­
kiej sprawie? — w sprawie 
syna z pierwszej klasy. Z kla­
sy pierwszej „B” dodajmy od 
razu, bo to w tej sprawie naj­
ważniejsze. Dyrektor — na le­
kcji, ale jest akurat wycho­
wawczyni klasy, może z nią... 
Nie, to temu panu nic nie 
da, on poczeka na dyrektora. 
Czeka, nadchodzi dyrektor.

— Panie dyrektorze, zaczy­
na jeszcze bardziej teraz po­
denerwowany tata, ja tylko 
chciałbym wiedzieć, jakim cu­
dem, za pomocą jakich me­
tod potrafiliście na -początku 
roku tak dobrze rozpoznać u- 
czniów, żeście od razu mogli 
podzielić ich na klasę ,,A’’ 
lepszą i na klasę „B”, gorszą?

Dyrektor przeciera oczy.
— Ja też jestem, proszę pa­

na, w pewnym sensie nauczy­
cielem, tyle, że w szkole -wyż­
szej. Ja doprawdy gratuluję 

państwu metod, ale chciałbym 
je poznać!

Na nic tłumaczenia, że nie 
■ma żadnych metod, bo też nie 
było żadnych „selekcji", nie 
jest klasa „A" ani lepsza ani 
gorsza ad klasy „B”, podział 
■powstał jedynie w rezultacie 
kolejności zapisów i tak da­
lej i talk dalej. Ale wszelkie 
tłumaczenia na nic.

— Przypadkowo wiem, kon­
tynuuje swój atak tata-nau- 
kowiec, czyje dzieci akurat 
znalazły się w klasie „A”. 
Przypadkowo wiem, że ta kla­
sa ma świetnego matematyka, 
•przypadkowo wiem, że oni już 
mają zajęcia w pływalni, a ci 
z „B” będą je mieli dopiero 
jesienią, kiedy łatwiej o 
przeziębienie. Zresztą, skoro 
nie ma żadnych różnic, o któ­
rych, jak powiedziałem, wiem 
przypadkowo, to, ponieważ 
jestem pedagogiem, proszę 
przenieść jednak mego syna 
do klasy „A”.

Ponieważ ten -pan był przy­
padkowo pedagogiem, przenie­
siono jego syna do klasy „A”.

Inny przykład. Pierwszego 
dnia wychowawczyni pousa- 
dzała dzieci tak, jak same 
chcialy. Ale z czasem, kiedy 
zorientowała się, który spokoj­
ny, a który wiercipięta, któ&y 

zdolniejszy i może pomagać 
nieco słabszemu, który ma 
słabszy wzrok, któremu trud­
niej się skupić — wtedy roz­
sadziła klasę po nowemu. Po 
kilku dniach przychodzi do 
niej Jurek, i stanowczo pa­
trząc wychowawczyni w oczy, 
powiada: mama kazała, żebym 
siedział w pierwszej ławce. 
Nie, Jureczku, odpowiedziała 
spokojnie wychowawczyni, ty 
nie potrzebujesz siedzieć w 
pierwszej ławce, zostaniesz w 
tej środkowej. O, nie znała 
biedna wychowawczyni mamy 
Jureczka.

Już nazajutrz mamusia 
chłopca czekała na nauczyciel- 
kę pod drzwiami kłosy, już 
wcześniej była u dyrektora. 
Na szczęście dyrektor człowiek 
spokojny, wyhamował mamu­
sin huragan, nie zgodził się na 
żadną swoją interwencję, po­
wiedział, że on nie będzie się 
-wtrącał do tego, jak wycho­
wawczyni sadza uczniów, żad­
nej skargi na nauczycielkę nie 
przyjmuje, a jeśli mamusia 
chce — niech porozmawia sa­
ma z wychowawczynią.

— Jak pani mogła już w 
pierwszych dniach nauki tak 
zrazić do siebie i do szkoły 
dziecko?! Jak można tak ka­
rać małego i to zupełnie nie 
■wiadomo za co? Bo pani chce 
mieć samych prymusów w 
pierwszych ławkach, bo pani 
sobie już wybrała swoich pu­
pilków i oni muszą być pod 
ręką!

I znów na nic tłumaczenia, 
że jest zupełnie odwrotnie, że 
w pierwszych ławkach siedzą 
ci, którzy mają po pierwsze 
nieco słabszy wzrok, a po dru­
gie ci, których trzeba mieć 
ciągle na oku. Jurek jest 

chłopcem skupionym, grzecz­
nym, więc może siedzieć tro­
szkę dalej.

Wtedy mama zalała się łza­
mi, że od początku ma same 
zmartwienia, że dla niej w 
szkole było największą karą, 
gdy ją zabierano z pierwszej 
ławki, bo -w pierwszych ław­
kach zawsze siedzieli naj­
lepsi.

1 znów szkoła, czyli pani wy­
chowawczyni ustąpiła. Jurek 
wrócił do pierwszej ławki. 
Chociaż pytany później przez 
kolegów, którzy oczywiście, 
podsłuchiwali, czy tak bardzo 
mu zależało na tej pierwszej 
ławce, odpowiedział: gdzie 
tam! W razie czego, to nic się 
nie ściągnie,..

Dwa razy szkoła -wstąpiła. 
Dlaczego? Przecież, powie 
ktoś, nie powinno się zmie­
niać decyzji słusznych, nie po­
winno się ulegać presji, bo 
jest to postawa mogąca w 
przyszłości sprzyjać podobnym 
tego typu wymuszeniom. To 
prawda. Ale w obu tych przy­
padkach zmiana decyzji niko­
mu nie zaszkodziła. Ani prze­
niesienie ucznia do klasy „A” 
niczego nie zmieniło w szkol­
nym porządku, ani przeniesie­
nie Jurka do pierwszej ławki 
nie uchybiło w niczym ani 
szkolnemu ładowi, ani autory­
tetowi. Powiadamy: decyzje te 
szkole nie zaszkodziły. Mało 
tego — one jej mogą pomóc. 
Pan naukowiec ochłonie, po­
myśli, może dojdzie do wnio­
sku: rzeczywiście chyba prze­
sadziłem ze swoją podejrzli­
wością. Tak łatwo szkoła zgo­
dziła si| wz przeniesienie, że 
chyba niemożliwe jest, aby by­
ły dwie klasy, lepsza i gor­
sza. I na drugi raz z większym 

zaufaniem będzie podchodził 
do szkolnych decyzji. Podob­
nie może być z awanturniczą 
mamusią. Pomyśli: jednak mi 
■ustąpili. Ale może za bardzo 
nalegałam? Może przez Jurka 
inny uczeń będzie z większym 
wysiłkiem odczytywał z tabli­
cy...

I tak szkoła wychowuje tak­
że rodziców, tak łagodzić mo­
że kanty nie sprzyjające 
współpracy nauczycieli i ro­
dziców, współpracy stającej 
się coraz bardziej nieodzow­
nym elementem wychowania i 
edukacji młodych.

Ale współpraca taka może 
być różna. Ostatnio W młodzie­
żowym tygodniku chwalił się 
■pewien aktor, że miał fajne­
go ojca. I na dowód fajności 
taty przytoczył przykład: kie­
dy nauczyciel napisał Stefko­
wi w dzienniczku „Stefan jadł 
na lekcji”, to tata Stefana do­
pisał: „bo był głodny”.

Mój znajomy nauczyciel 
przeczytał to z dezaprobatą. 
Po pierwsze: po co drukować 
takie przykłady w piśmie mło­
dzieżowym, po drugie: cóż to 
za ojciec, który kpi sobie z u- 
wag nauczyciela?

Otóż taka współpraca, ja­
kiej chciał nauczyciel Stefa­
na, jest , chyba nikomu nie­
potrzebna. Po co „skarżyć” na 
ucznia w jednak dość błahej, 
jednostkowej sprawie? Co ni­
by miał zrobić w tej kwestii 
ojciec? — To samo, co już zro­
bił wychowawca, czyli zwró­
cić uwagę. Gdyby każdy na- 
czyciel wszystkie tego typu 
problemy wychowawcze chciał 
wpisywać do dzienniczka, inu- 
siaiłby ten dzienniczek mieć 
grubość trylogii.

ANDRZEJ TUMIALIS


